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L W Ó W  d. 11. STYCZNIA.

ciw akcji kościelnej Stolicy apostolskiej na 
polu czysto wyznaniowem  katolickiem , byle 

| nie ty k a ła  żadnych dalszych stosunków  k ra -  
Coraz w yraźniej staje się w idocznem  i jow ych I  my się nie chcem y rządow i i ko- 

jak i to czynnik nurtu je  w sp raw ie  rusk ich  ściołowi m ięszać w te ich ochronne, a raz  
wniosków szkolnych, poruszających  do głębi .jeszcze pow tarzam y, obowiązkowo ochronne 
nietylko naszą publiczną edukację, lecz n a  dz ia łan ia  — byle one nam  nie w kracza ły  
sze stosunki społeczne, przyszłość k ra ju  i i sw aw olnie w organiczną dziedzinę stosun- 
przyszłość obydw u 
leży się zasługa, że 
ga zasłonę.

Przed rokiem jeszcze, Czas uw ażał R u­
sinów z pochodzenia, lecz z ducha i przeko­
nania Polaków, jeszcze za Rusinów; przed 
rokiem odzywał s i ę : czego domagają się
jeszcze Rusini, kiedy nawet najwyższy do-

narodów. Czasowi na­
prawie do ostatka ścią-

ków obydwu narodów. Porzucając na tę 
chwilę jedną wysoki piedestał nawet dzie­
jowych zadań narodu, który nie jest ani 
rządowym ani kościelnym, oświadczamy, że 
nam chodzi o cyw ilno-społeczną, a więc i 
edukacyjną w najszerszem znaczeniu stronę 
kwestji ruskiej w kraju. T ę to stronę my 
właśnie ochraniać przed w s z y s t k i e  mi  egzo- 

stojnik autonomiczny kraju jest Rusin ? Przed I tycznemi wpływami winniśmy, do działania 
rokiem przeto jeszcze Czas Ruś u nas nego- zaś organicznego prawodawczego na tem  
wał. Po artykułach Gazety uznał i on polu, m y t y l k o  s i e b i e  s a m y c h ,  t. j 
iłc eregu artykułów, że byłoby naj- legalne, uprawnione do decyzji czynniki na-

zgu mejęzą niedorzecznością dalej Ruś ne- Uze, za kompetentne j e d y n i e  uważać mo- 
gowac, ze trzeba się nam po rusku uczyć i żerny.
żyć z Rusinami. Do jakichże wszakże do- o  u j j. ■ ,
szedł konkluzyj po takich ogólnych prem i- w  S * * 8'. V ° hod7W . ze swego stanowiska, 
sach?... do specificum osobnego gimnazjum. E L I T !  J “ f  n.ezadowo nionym z po- 
A lez przebóg! Jakże przez istanowienie od- a ^  deCyzy> szkolnej A le Jemu
rębnych gimnazjów ruskich mielibyśmy no J T°ie ’ J*Źeh Juz nie 0 całe gim™  
rusku się nauczyć i z Rusinami stosunki to- ZJUm 16 W Przemyślu, to przynajmniej

‘ x— ~~ bo takąwarzyskie utrzymywać? W szakże to drncmU p m.nazJum rus*ie niższe tam że, bo taką 
nie do cele , lecz od celu wiodącą, a eprze- ^  “ a““ etni,',.w i  w 0<iez.w ,i a
cznośe między założeniem a wnioekami f to e  j 1 1 ' hpCa 18 8 5  r' W “ y>“ t0  ,D“e ^  
znajduje wyraz w przysłowiu rubasznem

Obecnie 
nownie 
4. b. m. i

lipca 1 8 8 5  r. W szystko 
I niego ma być zasłoną, lub dróg torowa-

t  ' 7-------------- niem dla n i e z n a n e j  akcji rządowej na po-
” y i grusz ę kopał pietruszkę.® nagłych wewnętrznych stosunków. A  więc

Czas, wracając do sprawy po-Jon nie chce nawet mimo s w e j  rzekomej 
z powodu rozpraw sejmu w d. 2 i szczodrobliwości ruskiej przyznania choćby 

i nowych postanowień komisji szkół pospolitych ruskich w miastach z mi e -  
szkolnej, wyraża zal, ze rozprawa w sejmie szaną ludnością i cieszy się, że jego adhe- 
-  podniosła zaiste rozprawa -  tak szero- U c i ,  pionierzy akcji rządowej, p o L o ro w ie
ko się rozwinęła .. On całkiem otwarcie | Zoll, Bobrzyński, Tarnowski _  podjęli una-
przyznaje, że byłby w olał, gdyby się w sej- dłą rezolucję Zollowską w tej materji, do 
mie odezwał był jedynie głos zeszłoroczne- niczego nie wiodącą w praktyce prócz do do- 
go wnioskodawcy i głos sprawozdawcy ko wolności rządowej, i że z nią wystąpią przed 
misji, a następnie zapadła zgodnemi głosa- sejmem O wszystkich innych postanowie- 
mi (zgo nemi, zapewne w duchu Czasu) z niach komisji szkolnej Czas nierad słyszy  
g * 7 BoSt a o w ,o n .  nnh w ri.. To byłoby dla naw et; o propozycji L  oparcia naszej 

„o i d e a ł e m  załatw ienia. dukacji średniej na zasadach równości i  1*
1 jakiż to ów ideał, ćo błyszczy przed czności narodowej, na zasadach u t r a k w i  

-  O^am i Czasu, dla którego pożądałby ideał- z m u ,  któremn przyklaąnęli w  sejmie os ta 
nego załatw ienia?... W dzięczniśm y mu bar tecznie właśni jego nawet zwolennicy —  o 
dzo ze szczerze go wypowiedział. tej propozycji która sama jedna potrafiła

W t e o r j i  jest to ideał bardzo św ie- P°l?czyć wszystkie zapatrywania w bejmie i 
tny: silnej, zdecydowanej polityki krajowej, cały sejm p ra w ie - o tej propozycji zajmują- 
która, mając pełną świadomość doniosłości c®j honorowe miejsce w nowych postanowie- 
i grozy naszych polsko-ruskich stosunków, mach komisji n ie  w s p o m i n a  n a w e t !
niezachwiana niczem, d ą ż y  s t a l e  w j e -  Oto jest stanowisko i zachowanie się 
d n y m  k i e r u n k u  do ich uregulowania, w w kwestji ruskiej grupy rządowców, których 
kierunku uznanym gdzieś, w najwyższych my za naszych nie uważać możemy.’ Jak zaś 
tajnych radach krajowych zapewne, za od- daleko odbiegli oni na drodze zdrowej poli- 
powiadający pomyślnej kraju przyszłości, tyki liczenia się z rządem, ku pełnej abdy. 
W  p r a k t y c e  wszakże niestety, wedle w ła- kacji i do biernego oddania się rządowi za 
snych słów  Czasu, , ,z a d a n i e  s p e ł n i ć  mo -  ślepe narzędzia, dosyć jest powołać się na 
z e  j e d y n i e  r z ą d  i S t o l i c a  a p o s t o ł -  też same utrakwistyczne propozycje, których 
s k a  p o ł ą c z o n e m i  s i ł a m i . 44 Myśmy tyl- zasadę złożyło nasze własne prawodawstwo 

o, " edług Czasu, tej akcji „przeszkadzać krajowe już przed laty 19 w ustawie z 
m e powinni.44 P0 takiem wyznaniu wszystko czerwca 1867. (Art. V. b.) *) 
inne co mówi Czas, nie może już być za co „ ,  . ,
innego uważanem, jak  tylko za ubarwiający 0 d  teJ zasady, Porm m o> 12 została już 
frazes, a wszystkie usiłowania zwolenników I wdTczaf  Przez wotuin sejmowe stwierdzona, 
Czasu, jakiemikolwiek pokrywałyby się h a - r dbie^aJ% ?ni i dziś, i starają się propozy- 
słami, są  t y l k o  z a s ł o n ą  i t o r o w a n i e m  0Je na nieJ °parte zabić m ilczeniem, uwa- 
d r o g i ,  d l a  n i e z n a n e j  ż a d n e m u  z n a s i  ^
b l i ż e j  a k c j i  r z ą d o w o - k o ś c i e l n e j .  Lnośd z»Drowad’»-«niB °. °,zas:)we.i potrzebie i mo-

1 my nie mamy nic przeciw polityczno-1 ,MjedyncZych przedmiotach, n a n k ! ^ ^  . rnskich w 
policyjnej akcji rządu, nakazanej bezpieczen- j ym danyra przypadku władza szkolna kreowana 
stwem państwa, i my nie mamy nic prze-1 żądanie rodziców przynajmniej 25 uczni6w'“.

żając je za niegodne dla rządu, przez rząd 
nie popierane.

Próżne usiłow ania! J a k  zniknął z wi­
downi sejmowej zam ysł założenia wyższego 
gim nazjum  ruskiego w Przemyślu, tak  zni­
knie każda próba rozkopywania dalej ro z ­
działu w naszem  polsko -ruskiem społeczeń­
stw ie. O usunięcie trojańskiego konia czte­
rech  k las  rusk ich  --- jako  patentow anego 
środka d la  załatw ienia kw estji ruskiej — 
spokojni jes teśm y ; tem  spokojniejsi, im  b ar­
dziej zm niejszają jego rozm iary usilni trag a  
rze rządow i !

Spokojni też jesteśmy, że sejm mimo 
pełnej chęci utrzymania się z rządem w har­
monii — o ile to zgodnem zostaje z in te re ­
sami kraju — nie wyda nigdy z rąk swo­
ich takich uchwał, któreby mogły stać się 
narzędziem, aby kraj i społeczeństwo roz- 
dwajać. N ie uczyni tego, bo mu to uczynić 
zabrania i n s t y n k t  z a c h o w a w c z y  n a r o -  
d o  w y , jakiego złożył świadectwo w osta­
tni j rozprawie.

Idzie o to, aby zrobić dodatnio co mo­
żna najlepszego w tym polsko-ruskim k ie­
runku jaki sejm zamanifestował co do wnio­
sków szkolnych, a żadnego błędu nieoglę- 
dności przytem nie popełnić. My z t e g o  
stanowiska jedynie krytykujemy nowe chwiej­
ne i sprzeczne z sobą postanowienia komisji. 
Uspokojeni zaś nie będziemy, dopóki w spól­
ność edukacji i równouurawnienia w niej o- 
bu języków narodowych przynajmniej z a s a ­
d n i  cz  o orzeczonem nię będzie, a wszyst­
kie inne uchwały jakie sejm poweźmie w tej 
sprawie nie zastaną sforraułowanemi odpo­
wiednio i doprowadzonepii z tą  z a s a d ą  do 
harmonii.

Takie criterium przykładając do nowych 
postanowień komisyjnych raz jeszcze nieba­
wem powrócimy do nich!
" i

leresDODdencje „Gaietj S aro d w i“.

22.

Kraków d. 9. stycznia.
(£) Jasne i stanowcze artykuły, wasze w 

sprawie wniosków p. Romańczuka odegrały nie 
tylko wśród publiczności rolą pioniera, torujące 
go drogę trzeźwym i prawdziwie narodowym po 
glądom na sprawę ruską, lecz wywarły widocznie 
nawet potężny wpływ na tok rozpraw sejmowych 
w tym względzie.

W ocenie tych rozpraw w Czasie drga prze- 
dewszystkiem ukryty dźwięk bolu, że debata by­
ła zbyt głośną i polityczną. Organ ś. p. „straży 
pożarnej" byłby walał, gdyby z komisji sejmo­
wej był wyszedł „jeden a stanowczy wniosek" 
a „rozprawa ograniczyła się do dwóch głosów: 
wnioskodawcy Rusina i sprawozdawcy — Pola­
ka", i gdyby następnie uchwała zgodnemi u- 
chwałami była zapadła. Tak jest. Byłoby się to 
stało z urzędową przyzwoitością, rana żadna nie 
byłaby rozdrapaną, i rzecz sama, nieporuszona 
do dna, byłaby znowu gniła w głębinach społe­
cznych bez kontroli narodowej reprezentacji!

Na szczęście tak się nie stało. Rozprawa po­
płynęła szerokim, męzkim, zarówno serdecznym 
jak i głęboko- politycznym strumieniem. Stronni­
cy Czasu zajęli w niej wielce niefortunne stano­
wisko; mówiąc tryw ialnie: strzygli i golili, i 
przyczynili się jedynie do niepotrzebnego zamą­
cenia i zadrażnienia sprawy. Szczególniej po mo­
wie władyki stanisławowskiego, wobec owego 
bardziej entuzjastycznego i głębiej politycznego 
nastroju całego sejmu, okazały się ich adwokac- 
tie i profesorsko - solistyczne wystąpienia wielce 
ilademi i wypaczonemi. I  nic dziwnego, jeśli dziś 
wpływ prawicy krakowskiej na dalsze losy spra­
w y, tak w  sejmie jak w komisji, spadnie do zera.

Tego upadku Czas milczeniem pominąć nie 
mógł. Chcąc więc ratować swą wierną gwardję

podwyższeniem ceł, nie bardzo są obiecnjąee; 
przez równoczesne podwyższenie ceł na wyroby 
przemysłu zaś, ceny ich w krąju oczywiście Bię 
podniosą. Znacznie ma być n. p. podwyższone 
cło na żelazo i maszyny, są to zaś przedmioty 
rolnikowi bardzo potrzebne i znaczną tworzą rn- 
brykę w wydatkach gospodarskich.

Zresztą zawsze też jeszcze jest obawa, iż 
traktaty handlowe mogą wpłynąć na obniżenie 
ceł od płodów rolnych. Ministrowie na wspólnej 
konferencji postanowili niebawem rożpoęząć ro­
kowania z Rumunią o odnowióńie ubiegającego 
z d. 1. lipca br. traktatu handlowego. Ze rząd 
austro-węgierski, aby uzyskać korzystne warunki 
dla wywozu wyrobów przemysłu austrjackiego do 
Rumunii, w pierwszym rzędzie będzie musiał na 
korzyść rolników rnmuńskich poczynić ustępstwa, 
to prawie nie ulega wątpliwości. Od Rumunii 
zaś główna rolnictwu tutejszemu grozi konkuren­
cja; a dziś nietylko że ceł od Rumunii prawie 
nie ma, ale jeszcze przez Austrję, mianowicie 
także po kolejach galicyjskich przewóz zboża rn- 
muńskiego do Niemiec i Szwajearji odbywa się 
po cenach tańszych, z niższemi taryfami, niżeli 
wywóz zboża galicyjskiego do tychże samych o-
kolic. .

Wspominałem w liście ostatnim o dysknsji 
w sejmie dolno-austrjackim nad kredytem dla 
rolnictwa. Na ostatnich dwóch posiedzeniach 
znów o tym kredycie była mowa, ale tym razem 
c kredycie hypotecznym. Chodziło o projekt za­
łożenia krajowego Banku bypotecznego, podno­
szony w sejmie Dolnej Austrji już od r, l86o. 
Losy projektu tego są charakterystyczne, wyka­
zują jak się wszystko traktuje — w Wiedniu. 
Sejm w tym wypadku je s t wierną kopią wiedejj, 
skiej Rady miejskiej. Chociaż nie składa się wy­
łącznie z Wiedeńczyków, to w większości jest 
liberalny, a przewodzą w nim adwokaci i profe­
sorowie wiedeńscy, imponując 'erudycją i zręcz­
nością dyalektyczną wiejskim, żywiołom, przez 
dziennikarstwo liberalne dobrze óhrobionym i 
przygotowanym.

U menerów intęresa prywatne .,<5&y tam be- 
cyrkowe niejednokrotnie, ważną, odgrywają rolę, 
gdy zaś w ciałach reprezentacyjnych zawsze jest 
wielka liczba, takich, którzy nie mogą się zdo­
być na powzięcie decyzji pewnej, więc wnioski 
o odłożenie sprawy, , rzekomo „oelenj . gr>"ito- 
wniejszego zbadania j» j“ zawsze mają najwię­
ksze widoki powodzenia. Ztąd tyle ważnych 
spraw komunalnych . od dziesiątka lat pozostaje 
niezałatwionyeh. Tak się dzieje od dawnych lat 

przeprowadzony? Nie pytajcie o to! Jest sto spo- U prej et t em krajowego Banku hipotecznego. Po-
sobów i sto gi.towyeh przykładów do przepro- t^ ne tu istnieją, banki akcyjne hipoteczne, które

(a może gwardja, ćheąc ratować siebie), skreśla 
kunsztownie plac boju i szyki debaterów. Na 
jednem skrzydle szykuje stronników negacji, po­
święca im wspomnienie pobłażliwe i wypiera się 
ich stanowczo — na drugiem skrzydle szereguje 
tych, którzy „z każdym wnioskiem dotyczącym 
Rusinów łączą daleko sięgające myśli ugody, i 
którzy d la‘tej polityki, jak na dziś sentymental­
nej, gotowi są nawet życzenia Rusinów wyprze­
dzić". Dla kogoż pozostawił Czas środek tej ar­
mii? Oczywiście dla bohaterów swego obozu! 
Każe, wierzyć światu, że oui dopiero uratowali 
sytuację, i że mowy ich były „wynikiem doda­
tnim przewlekłej zresztą dyskusji."

Nie masz nic nad zadowolenie własne! Je­
śli to fantazyjne przedstawienie rzeczy, pomimo 
upadku dr. Zolla jako sprawozdawcy i upadku 
czterech posłów w następnych obradach komisji, 
uważa Czas za jedyny „wynik dodatni", nie 
chcemy go tej miłej iluzji pozbawiać.

Jeśli jednak Czas narzeka na „zamęt i nie­
poradność", jeśli utyskuje nad chwianiem i wa­
haniem, to niechże przede w szystkiem zwróci te 
utyskiwania do siebie samego i do swych stron­
ników. Czyż bowiem Czas nie złożył dowodow 
polityki s e n t y m e n t a l n e j ,  puściwszy się 
w założeniu swych przedświątecznych artykułów 
na flukta symp?.tyj do Rusinów na to, ażeby je 
niekonsekwentnemi wnioskami zanegować?

Czas i stronnicy jego grzeszą w wygodnej 
może lecz małodusznej a tak głośno potępianej 
polityce „ Vom Fali zum Fallu (od upadku do n- 
padku). Wczoraj żądali Rusini jednej koncesji — 
zgodziliśmy się na nią i zapomnieli o sprawie; 
dziś żądają innej, jutro znowu innej. Czyż mamy 
znowu przyzwalać i znowu zapominać, że sprawa 
istnieje? Wieczne to łatanie bez logikii systemu 
cóż nam dotąd wytworzyło i do czego nas pro­
wadzi ? Powtarzamy, że jest ono wygodnem, lecz 
może pod względem narodowym stać się i za- 
bójczem. Lekkomyślne rozdzieranie zbratanych 
unią narodów, sztuczne dzielenie ich na dwa 
obce sobie obozy w szkole, ‘ urzędzie i sądzie, 
bogdaj żeby się kiedyś ciężko nie zemściło na 
pojęciu tej narodowej całości.

W takim rozbracie pomysłów, w tym isto­
tnym chaosie środków i środeczków, które do 
sejmu przez filtr komisji się przesączają — jest 
tylko jedna myśl prawdziwie narodowa, prawdzi­
wie polityczna, wskazująca drogę do sprawiedli­
wego i stanowczego załatwienia sprawy tj. myśl 
u t r a k w i z m u .  Mówią zewsząd: co to je s t?  
Jak ten utrakwizm wygląda? Jak on będzie

wadzenia utrakwizmu. Rzecz to fachowców, ażeby 
do żądapia, do konieczności politycznej, stronę 
edukacyjną nagięli. Gdyby jednak Ceas w ci 
chości dumań nad obowiązkami obywatelskiemi 
w najściślejszym obrachunku z własnem sumie­
niem zapytał się: co jest utrakwizm?, toby mu 
sumienie szepnęło: jestto nierozdzielna Polska 
i Ruś, jestto unia, i pojednanie na dziś i na 
zawsze!

(***)
Wiedeń d. 9. stycznia.

w J  Konferencje w sprawie ugody pomię­
dzy Austrją a Węgrami zakończone zostały wczo­
raj na radzie ministerjalnej, odbytej pod prze 
wodnictwem cesarza. Konferencje te, jak wia­
domo, dotyczyły prolongowania ugody na dzie­
sięć lat, mianowicie od 1. stycznia r. 1888. do 1. 
stycznia r. 1898. Kilka mniej ważnych kwestyj 
lozostało niezałatwionyeh; postanowiono zała­
twić je w drodze korespondencji, po wysłucha­
niu znawców, którzy opinię złożyć mają. Nie- 
załatwiona też jest kwestja ustanowienia kwoty, 
jaką każda dzielnica monarchii do wspólnych 
wydatków ma kontrybuować; bo to należy do 
komisji regnikolarnej.

Równocześnie z akcją ugodową załatwiono 
także sprawę podwyższenia ceł. Zapadła decy­
zja wniesienia do Izb projektu noweli celnej, 
obejmującej podwyższenie mniej więcej 800 po- 
zycyj celnych. Cła zbożowe mają być zapro­
jektowane w tej samej wysokości co niemieckie. 
Życzeniu rolników tedy stanie się zadosyć — 
czy z wielką dla rolnictwa korzyścią, to przy­
szłość okaże. Rezultaty osiągnięte w Niemczech

niemałą są przeszkodą do założenia instytucji 
krajowej. Że zaś instytucja hipoteczna krajową 
w Dolnej Austrji mogłaby przynieść krajowi 
korzyści, to nie ulega wątpliwości- ; Gwarancja 
krajowa bądź cobądź więcej znaczy niżeli ak­
cyjna, gdy zaś instytucja krajowa niewątpliwie 
nie miałaby też dyrektorów, pobierających czę­
sto prawie trzy razy tyle co najwyżsi dygni­
tarze państwowi, ani akcjonarjuszów chciwych 
na wysoką dywidendę, stopa procentowa w insty­
tucji krajowej mogłaby być niższą, a zatem kon­
wersja długu w Banku hipotecznym lub Kasie 
oszczędności (która ostatnia gospodaruje.na wy­
sokie procenta dla składających pieniądze) na 
dług w instytucji krajowej przyniosłaby niewąt­
pliwie rolnikom ulgę.

Przegląd polityczny.
Lwów dnia 11. stycznia.

(Uchwały konferencji ministrów austrjackich i 
węgierskich w sprawie odnowienia ugody austro- 
węglerskiej. -  Zaprsecnenie pogłosek o sbrojeniu 
się Austrji w okręgu Nowobazarskim. — Szcze­
góły do zebrania się austrjaokiej Rady pańatwa. 
— Z sejmów przedlitawskich. — Z półwyspu Bał­

kańskiego. — Z parlamentu niemieckiego).
Półurzędowa Budapester Corr. pisze : „Eko­

nomiczną u g o d ę  m i ę d z y  W ę g r a m i  a Au-  
s t r j  ą na 10 lat dalszych, począwszy od dnia 1. 
stycznia 1888. r. zawartą, nważać można po od­
bytych naradach ministrów za zupełną z wyjąt- 
ciem oznaczenia kwot na wspólne wydatki, który
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Bielica Liwoczańska.
Powieść historyczna, z węgierskiego , 

Maurycego Jokaja.

(Ciąg dalszy).
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Jo kolasy, jasmejająeej poM t r f e j owem, m l W
niem.

— Teraz zaś podpal.
Podano chłopakowi dłngą sztabę żelazna. Rozpalo- 

£ym jej końcem dotknął panewki armatki, i 8trzał bueM  
Podczas wystrzału jednak armatka trochę zboczvła i wa­
żąca ośm łutów kula uderzyła w tył pudła kolasy,
Sląc kawałeczków się rozleciał. ,
. Ojciec zakrył twarz płaszczem. Na taki widok oszaleć
. 2 °  oiożna. „Zawróć 1“ krzyknął do stangreta, i kolasa
S1S zawróciła.
Tera celowałeś! zawołał Jerzy z szatańską radością.

z ,aa lńj jeszcze raz i wypal, nim ucieknie, 
ziemia Tc^ ° p a k  nie usłuchał. Twarz mu poszarzała jak 

' , ‘’edną ręką ścisnął serce, a druga ucho sobie za­
tkał, usta miał r oz^ a rte jlkby się dusił.

tu0’. co ci je s t?  
pja matka! jąkał chłopak.

-  Coż matka ?
Lzyliżeście nie słyszeli, jak mi wrzasnęła do ucha? 

A gdym strzelał, chwyciła mię ręką za serce.

— To ci tak dzwoni w uszach od strzału, mój chłop­
cze ! Nie daj się, i strzel raz jeszcze, nim ucieknie!

— Ja  nie strzelę. Niechaj przeklętą będzie twoja 
sprawa! Nie wystrzelę drugi raz do mego ojca. Ach, jakże 
mi serce ściska! Jak gdyby mi je wyrwać chciała. Puśćcie 
mię do matki. Mamo, mamo sfolguj memu sercu; nie ci­
śnij go tak mocno !

I chłopak, łowiąc ustami powietrze, popędził na za­
mek. W drodze potknął się i upadł, i zaledwo się podnieść 
zdołał.

— Chłopak dostał kurczu, rzekł Jerzy do oficerów, 
którzy także na zamek wracali, widząc że Stefan Andraszy 
już w lesie. Dostał lekkiej kolki; jeszcze nie przywykł do 
mocnej wódki.

Pod schodami chłopak upadł i już się nie podźwignął, 
tak mocny kurcz sercowy go chwycił. Właśnie nadszedł 
proboszcz z kaplicy.

— Ja  chcę do mamy! wołał chłopak, czepiając się 
rąk proboszcza. Chwyciła mię za serce i ciągnie do siebie.

— Tak jest, mój synu, odparł ksiądz rozrzewniony; 
woła cię do siebie.

— A, ba, krzyknął Jerzy. Na co tam chłopcu jakieś 
hokus-pokusi Letnią kąpiel na nogi i synapizma, i basta!

A  Proszę za mną, rzekł ksiądz do derwisz-jenerała; 
pójdź pan, obaczysz cud, jakiego jeszcze nigdy nie wi­
dziano.

Wziął chłopca na ręce i poniósł go schodami wiodą- 
cemi do kaplicy. Jerzy i oficerowie niechętnie szli za nim.

Chłopiec, ujrzawszy katafalk na środku kaplicy usta­
wiony, pobiegł i wołał z płaczem :

— Mamo, mamo, nie ciśnij mię tak mocno swoją 
d łonią!

Wszyscy inni stanęli przerażeni w progu.
. , Prawa ręka nieboszczki była w połowie podniesiona, 
i ł  7 kogoś chroniła. Różaniec, którym jej ręce spowito, 
byi przerwany, a perły jego białe i niebieskie rozsypane 
po jej żałobnej sukni. U sta, niedawno co zamknięte, były 
w pół rozwarte jakby do boleśnego wykrzyku, a z pod

wpół podniesionych rzęs jaśniała śmiertelnym połyskiem 
tęczówka oczu.

‘W strząsł się nawet niedowiarek Jerzy. Wszak do nie­
go to mówiła teraźniejsza nieboszczka: „Przeszkodzę tej
bezbożnej potworności... żywa czy umarła, przybędę i por­
wę syna za ram ię.“

Przyrzekła, i dotrzymała.
*Zaliż jest taka miłość niesamowita, która nawet i zgon 

przetrwa? Jestli wola tak straszliwa, że nawet przyrody 
niezmienne prawidła pokonuje, obróconą w proch istotę 
ludzką w ruch wprowadza?

A to jest świadectwo widome, nam acalne!
I  ledwo chłopak rozszlochany przypadł do matki, za­

raz ustał kurcz sercowy. Rzucił się więc braciszkowi na 
szyję, i ucałowali się serdecznie.

— A, co tam 1 Cudów niemasz! mruknął Jerzy, pra­
gnąc podtrzymać swoje zachwiane niedowiarstwo. Zamknąć 
nieboszczce oczy i usta a rękę wprawić w dawne poło­
żenie.

— Dajcie pokój mojej mamie I Nie ruszać jęj !-•• za­
wołał młodszy chłopak. Czyż nie widzicie że żyje? Wszak 
się patrzy na nas.

Nikt też nie poważył się jej dotknąć. Wreszcie Jerzy 
przystąpił do trumny, aby rękę nieboszczki ułoży- na pier­
siach. Ale siły ludzkiej na to nie starczyło.

Musiał dać pokój.
Tymczasem obaj chłopcy coś z sobą szeptali.
— T ak , z podniesioną ręką niepodobna pochować nie­

boszczki, gdyż wieko się nie przymknie, rzekł Jerzy, udając 
obojętnego.

Na to obaj chłopcy, wziąwszy się za ręce, przystąpili 
do s try ja , a starszy oświadczył:

— Słuchaj, ty mnichu! Ty nie masz prawa do tru­
mny naszej matki. My, ja  i Józio umówiliśmy s ię , że ko­
lejno b dziemy czuwali u trumny, i nie pozwolimy matki 
grzebać, dopóki ojciec nie wróci.

— Bo też i nie um arła, dodał Józio. Przyrzekła mi,

że z nami pozostanie i nas nie opuści. Patrzajcie, jak  się 
uśmiecha 1

I  wszyscy patrzyli, i zdawało się im , może tylko 
przez łzy, że nieboszczka się uśmiecha.

Przez siedmnaście dni co rana odzywał się dzwon ża­
łobny. Co rana zjeżdżali się księża z okolicy na pogrzeb 
pani. I każdego wieczora wracali, nie pogrzebawszy.

Nieboszczka ciągle patrzała uśmiechnięta. (I tak też 
patrzy jeszcze dzisiaj.)

Derwisz-jenerał codzień dłużej stawał u odkrytej tru ­
mny, z plecami do ołtarza, i wpatrywał się w ten nie­
zmienny obraz — sam nieruchomy jak nieboszczka.

Ośmnastego dnia napisał do swego brata jenerała list 
następujący:

„Kochany bracie!
„Żona twoja umarła ośmnaście dni temu — i dotąd 

leży na marach na środku kaplicy.1 Czeka na ciebie i ni 
może wpierw rozstać się ze światem. Przybywaj spiesznie 
Rozpuszczam dzisiaj załogę zamku, i jeszcze tei nocv wra-

T rnzy! m6g0 kla8Zt°rU‘ B°Że ’ b%dz m ił°ściw naszej biednej

n  . . . .  . v T Frater Qeorgius.u
Co się dalej stało z Jerzym Andraszym, niewiadomo.

Jego portret wisi w zamku Krasnohorce; przedstawiony
jenerał * JWftmeha w r^ka* Tak skończył derwisz-

Zrazu ogarnęła Stefana Andraszego sroga żałość że 
na mego, do swojej siedziby wracającego, kazano własnemu 
synowi strzelać z armaty, i  czasem jednak p o E  
w sobm-gorycz, i wypadek ten przedstawił się mu w gDo
sob całkiem prosty i naturalny. * “ w spo

Z dawnego listu Jerzego dowiedział s ię , te  o sto
sunku jego z panią Korponajową wiedzą w Krasnohorce - 
że wie o tem nietylko jego żona, ale nawet chłopcy śnie- 
wają piesn o pięknej damie. Mógł sobie tedy wyobrazić
jak tam się gniewają na niego. Niektóre k o b ie t/g o to w e
oddać niewiernego męża na. śmierć,... 7 gotowe

(C. d. n.)



oznaczony będzie przez fegnikolarne deputacje 
obu połów monarchii. Jakkolwiek kilka ważniej­
szych punktów pozostać musiało w zawieszeniu 
ua wspólnej konferencji ministrów pod prze­
wodnictwem cesarza, w której wzięli udział Kai- 
noky, Taaffe, Dunajewski, Pino, Tisza, Szapary i 
Szechenyi, mimo to skonstatowano porozumienie 
osiągnięte między oboma rządami w poszczegól­
nych kwestjach ugodowych i postanowiono po­
rozumieć się pisemnie co do niezałatwionych je ­
szcze punktów, względem których zasiągnięcie 
opinii znawców jest konieczne. Związek cłowy 
i handlowy utrzymany zostanie z małemi mody­
fikacjami. Rewizja ogólnej taryfy cłowej prze­
prowadzoną będzie w ten sposób, że w parla­
mentach obu połów monarchii przedłożoną bę­
dzie nowela taryfowa, obejmująca około 300 po- 
zycyj taryfowych. Za podstawę w tej mierze po­
służyło wniesione już na wiosnę przedłożenie, i 
tylko co do wielu innych artykułów przyjęto 
podwyższenia cłowe prawie zupełnie do wyso­
kości niemieckiej taryfy cłowej.

Kwestja podwyższenia ceł od zboża nie była 
wogóle poruszaną, ponieważ cła we wspomnio- 
nej już pierwszej nowelii w wysokości odnośnych 
ceł niemieckich zostały przyjęte. Tylko klasyfi­
kacja nafty i cło od melassy pozostały w zawie­
szeniu. Kwestja podziału dochodów i podatku 
konsumcyjnego nie była przedmiotem dyskusji. 
Natomiast postanowiono przedłożyć projekt do 
ustawy o modyfikacji podatku od cukru, podług 
którego zaprowadzony być ma system podatku 
od produktu. Wszystkie inne ustawy o podatku 
konsumcyjnym pozostają bez zmiany utrzymane.

Co do odnowienia przywileju bankowego od­
powiedzą obaj ministrowie skarbu w identycznem 
piśmie na notę rady jeneralnej, w której bank 
austro-węgierski w zeszłej jesieni starał się u o- 
bu rządów o przedłużenie przywileju, i w piś­
mie tern sformułują warunki, pod któremi u- 
względnione będzie żądanie banku. Ponieważ w 
piśmie tem, z wyjątkiem jednego mniej ważnego 
punktu, zawarte są wszystkie owe modyfikacje 
statutu bankowego, których bank pierwotnie al­
bo sam żądał, albo na które się po odbytych ro­
kowaniach zgodził, przeto rada jeneralna, a 
względnie jeneralne zgromadzenie, zgodzić się po­
winno w zupełności na te warunki.

Pokrycie banknotów będzie, w myśl zmody­
fikowanych statutów, zupełnie innem, niż dotych­
czasowe, a podobne będzie do przepisów obowią­
zujących bank Rzeszy niem ieckiej; gdyż bank 
zobowiąże się utrzymywać 2/5 sumy puszczonych 

i  .i obieg not czyli 40 prc. w złocie, srebrze lub 
odpowiednich im walorach, a nie będzie ograni­
czony w wysokości puszczania not. Wszelako 
bank obowiązany będzie, jeśli emisja not jego 
przekroczy sumę 200 mil. płacić 5 prc. podatku 
pro rata temporis. Od zawartych interesów hipo­
tecznych w granicach państwa węgierskiego o- 
płacać będzie bank podatek węgierskiemu skar­
bowi państwa. Przepis dotychczasowego statutu, 
że między podpisami na wekslu ma się znajdo­
wać przynajmniej jedna firma protokołowana, u- 
sunięty zostanie na przyszłość. Mylą się jednak 
ci którzy twierdzą, że to rząd narzucił bankowi, 
ponieważ w nocie tej sama rada jeneralna uchy­
lenie tego przepisu uważała za konieczne. Utrzy­
mują, że rada jeneralna ogłosi na kilka dni przed 
dniem B. lutego, w którym to dniu odbędzie się 
jeneralne zgromadzenie, noty swe wystosowane 
do obu ministrów skarbu, aby akcjonarjusze mo­
gli się zorjentować.

Oba rządy zamierzają, skoro tylko co do 
reszty punktów osiągnięte będzie porozumienie, 
wezwać oba parlam enty, aby wyznaczyły regni- 
kolarną deputację, celem ustalenia kwestji kwoty. 
Równocześnie przedłożone zostaną w parlam en­
tach wszystkie projekty do ustaw, tyczące się 
ugody, tak, iż jeśli deputacja regnikolarna ry­
chło skończy swe prace, projekta te już w tej 
sesji będą załatwione. W ten sposób uniknie się 
wypowiedzenia związku cłowego i handlowego, 
a nowela cłowa może już w tym roku wejdzie 
w życie.

Oba rządy postanowiły też, w porozumieniu 
z m inisterstwem spraw zagranicznych, podjąć 
rokowania w sprawie zawarcia traktatu  handlo­
wego z Rumunią, a konferencja cłowa zbierze 
się w przyszłym tygodniu w celu ułożenia po­
trzebnych instrukcyj. Ministerstwo spraw zagra­
nicznych wezwie zaś rząd rumuński, aby wysłał 
swych pełnomocników do odnośnych rokowań.

Rokowania co do odnowienia traktatu sub­
wencyjnego z austro-węg. Lloydem, odłożone zo­
stały na później, ponieważ traktat ten nie jest 
w związku z ugodą ekonomiczną. W razie osią­
gnięcia porozumienia z Lloydem, utrzymany bę­
dzie i nadal wpływ m inisterstwa spraw zagra­
nicznych w tej mierze."

Urzędowy organ czarnogórski, Glas Carno- 
gorca, doniósł był niedawno o wielkich p r  z y- 
g o t o w a n i a c h  w o j e n n y c h  A u s t r j i  w 
d o r z e c z u  L i m u  (około Nowego Bazaru). Z 
tego powodu zamieszcza Armee- und Marinę Ztg. 
następujący komunikat:

„Od czasu do czasu wyłaniają się z pewną 
regularnością wiadomości o „marszu A ustiji na 
Salonikę." Jestto  frazes, który dziś stał się już 
komicznym, Austrja bowiem o wszystkiem raczej 
myśleć może, tylko nie o polityce z tak daleko 
sięgającemi planami. Mimo to w ostatnich cza­
sach kilku zagranicznych korespondentów opo­
wiada znowu z osobliwszą uciechą legendę o 
spacerze do Saloniki i o kolosalnych przygoto­
waniach Austrji w dorzeczu Limu. Co sądzić na­
leży o tych żartach okolicznościowych, dowodzi 
najlepiej sprawozdanie, jakie otrzymujemy z Ple- 
vlja o tamtejszych stosunkach garnizonowych. 
Otóż w Plevju znajduje się wszystkiego wojska: 
sztab brygady (5 ludzi), sztab i 3 bataliony ga­
licyjskiego pułku piechoty hr. Gondrecourt nr. 
56. (1100 ludzi), baterja górska z 4 działami i 
67 ludźmi, oddział huzarów (45 ludzi) i oddział 
inżymerji (30 ludzi). W Prjepolju zaś stoi jeden 
batalion węgierskiego pułku piechoty nr. 83 (500 
ludzi), a w Priboju jeden batalion galicyjskiego 

' pułku piechoty następcy tronu nr. 20. (500 lu­
dzi) i jedna baterja górska. Cała tedy siła wo­
jenna Austro-W ęgier nad Limem wynosi razem 
2314 ludzi — że z nią na Salonikę maszerować 
byłoby nieco trudno, każdy zrozumie łatwo 
Oprócz wojska austro-węgierskiego garnizonuje 
w dorzeczu Limu 5 batalionów tureckich (1000 
ludzi) i pół szwadronu jazdy tureckiej.

Prezydent dr. Smolka przygotował już po­
rządek dzienny pierwszego posiedzenia Izby po­
słów a u s t r j a c  k i  ej  R a d y  p a ń  s w a . Znaj­
duje się w nim mianowicie pierwsze czytanie 
sprawozdania o zamknięciach rachunkowych za 
lata 1880, 1881 i 1882, przedłożenia rządowe o 
nauce religii w szkołach średnich i ludowych, 
wreszcie wnioski samoistne mniejszego znaczę 
nia. Ponowny wybór prezydjum stanie na po­
rządku dziennym drugiego posiedzenia. Wniosek 
Coroniniego, dotyczący utworzenia trybunału wy­
borczego, jak niemniej wnioski Abrahamowicza i 
Jaworskiego o cłach zbożowych i taryfach kole­
jowych, przyjdą dopiero później pod obrady, ile

że kluby parlam entarne nie określiły jeszczp do­
tąd stanowiska swego w tych kwestjach.

W s e j m i e  d o l n o - a u s t r j a c k i i n  roz­
dano już sprawozdanie o wniosku p. Fiirnkranza, 
domagającym się wyborów bezpośrednich do re- 
prezentacyj gminnych tudzież o wniosku p. Uhla, 
dotyczącym pomnożenia liczby posłów z Wie­
dnia. Fiirnkranz domaga się w swym wniosku 
zniesieuia instytucji wyborców (W ahtmanuer) o 
zaprowadzeniu wyborów bezpośrednich. Jest to 
właściwie ponowienie whiosku dawniejszego, 
który atoli natrafił na opór rządu.

W s e j m i e  g ó r n a  - a u s t r j a  c k i m  
wniosek o zaprowadzenie końsensu politycznego 
na zawiązanie związków małżeńskich znajduje 
się w stadjum, zuaczuie dulszem, aniżeli'w  sej­
mie doluo-austrjackim, gdzie wuiosek odnośny 
partji klerykalnej został wprawdzie postawiony, 
ale niewątpliwie zostanie pogrzebany. Wuiosek 
zresztą, postawiony .w sejmie góruo-austrjaekim, 
idzie znacznie dalej, aniżeli analogiczne wnio­
ski w innych sejmach.

W r o k o w a n i a c h  p o k o j o w y c h  po­
między Serbią i Bułgarją, przerywa dotychcza­
sową dyplomatyczną stagnację głos z Petersbur­
ga, domagający się rozbrojenia obustrounych 
armij. Czy rządy belgradzki i sofijski pójdą za 
tym głosem, przewidzieć na razie trudno, a ra ­
czej należałoby powątpiewać o tem, sądząc po 
dalszych cichych przygotowaniach wojennych, 
któremi zajmuje się Serbia.

W ł o n i e  g a b i n e t u  s e r b s k i e g o  pow­
stały dyferencje, z powodu zwołania skupczyny. 
Ministrowie Marinkowiez i Rajowicz podali się 
do dymisji, a po krótkiej naradzie z Garaszani- 
nem, przyjął król dymisję Rajewicza, Marinko- 
wicza zaś pozostawił nadal w urzędowaniu, praw­
dopodobnie tylko tymczasowem, gdyż zdaje się, 
że obie te dymisje są tylko wstępem do przy­
szłej rekonstrukcji gabinetu. Rekonstrukcja ta 
ma, jak wiadomo, być przeprowadzoną w duchu 
koalicyjnym i z uwzględnieniem przewódzeów 
wszystkich główniejszych stronnictw.

D e l e g a t  s e r b s k i  do rokowań pokojo­
wych, Mijetowicz, w przejeździe z Londynu do 
Belgradu, zatrzymał się w Wiedniu, gdzie miał 
dłuższe konferencje z hr. Kaluokym i szefem 
sekcyjnym w m inisterstwie spraw zagranicznych 
p. Szógyenyj.

Oprócz Kalafatu, Krajowy i Konstantynopo­
la, wymieniają teraz Bukareszt jako miejscowość, 
w której mają się odbyć rokowania pokojowe.

W p ł y w  R o s j i  w K o n s t a n t y n o p o l u  
zaczyna w tej chwili nietylko równoważyć, ale 
poniekąd i przewyższać wpływ Anglii, odkąd Ro­
sja opuściła Porcie przypadającą jej w roku bie­
żącym ratę zwrotu kosztów wojennych z roku 
1877—1878. i odkąd zapanowało nad Bosforem 
przekonanie, właściwie zaś tylko podejrzenie, że 
Anglia popycha Grecję do wojny z Turcją, a to 
w tym celu, aby za cenę odstąpienia od patro- 
nizowania G recji, uzyskać od Turcji żądane 
ustępstwa w Egipcie.

W o j n a  G r e c j i  z T u r c j ą ,  według osta­
tnich wiadomości z najrozmaitszych źródeł, wisi 
niemal w powietrzu. Powstanie na Krecie, przy­
gotowane w najdrobniejszych szczegółach, ma 
wybuchnąć lada dzień, a w przewidywaniu blis­
kiego zatargu orężnego, mobilizuje Turcja osta­
tnie siły, jakie ma do dyspozycji. Mocarstwa do­
radzają wprawdzie Grecji cierpliwość i umiarko­
wanie, tem jednakże nie zapobiegną wojnie, któ­
rą pragną jedynie zlokalizować, równie jak wojnę 
serbako-bułgarską. Wkrótce już będzie m iała E u­
ropa sposobność przekonać się o tem, czy ten 
paliatyw okaże się skutecznym.

Na porządku dziennjm  dzisiejszego posie­
dzenia p a r l a m e n t u  n i e m i e k i e g o  stoi 
pierwsze czytanie przedłożenia rządowego o bu­
dowie kanału, mającego łączyć morze Bałtyckie 
z Północnem. We środę zaś rozpocznie się roz­
prawa nad wydalaniem Polaków z Prus.

Intronizacja ks. biskupa Pelesza.
Stanisławów d. 10. stycznia.

Uroczystość intronizacji pierwszego w łady­
ki stanisławowskiego dra Ju ljana Pełesza odby­
ła  się bardzo wspaniale. Rozłożona była na dwa 
dni; w pierwszym dniu tj. w sobotę święcono 
wjazd biskupa na stolicę, w drugim zaś tj. dzi­
siaj nastąpiła właściwa intronizacja i ceremonia 
kościelna. Oba dni stanowiły dla Stanisławowa 
i okolicy wielkie święto religijno-narodowe.

Miasto nasze na przybycie dostojnego Go­
ścia przyoblekł się w szaty świąteczne. Dr. 
Kamiński jako burm istrz dołożył wszelkich s ta ­
rań, aby przyjęcie było jak  najokazalsze. S ta ra ­
niom i niezmordowanej czynności dra Kamiń- 
skiego zawdzięczyć należy, że ta  strona zupełnie 
dopisała. Miasto wystawiło dwie bramy tryum ­
fa ln e : jedną na ulicy Sapieżyńskiej, _ u której 
przyjmowano dra Pełesza, drugą na ulicy Halic 
kiej, u której witano ks. metropolitę Sembrato- 
wicza. Prócz tego udekorowano miejsce przed 
rezydencją biskupią. W mieście były niemal 
wszystkie główniejsze budynki udekorowane. 
Bardzo pięknie przystrojony był dworzec kole­
jowy, zdobny w zieleń, we flagi i herby, m ilut­
ko prezentował się gmach szkoły żeńskiej, na 
której widniał napis „Mnohaja lita" i gustownie, 
aczkolwiek skromnie uorany by) gmach szkoły 
realnej. Prócz tego pięknie były przystrojone 
koszaiy  wojskowe, budynek kasy oszczędności, 
kamienica Dankiewicza, Orłowskiego i inne.

Zjazd gości na uroczystość był ogromny 
Samego duchowieństwa naliczyliśmy przeszło 
300 osób. Prócz tego zjechało się wiele obywa­
telstw a z najdalszych okolic, wiele deputacyj 
i wielka masa włościaństwa Do użytku gości 
pozostawiono wszystkie szkoły miejskie, a wło- 
ścianów lokowano w koszarach wojskowych. 
W mieście panował ogromny i niebywały ruch. 
Podczas uroczystości były wszystkie sklepy po­
zamykane, a honorowa straż obywatelska u trzy ­
mywała parządek.

W sobotę rano nastąpiło pierwsze powitanie 
biskupa na stacji kolejowej w Haliczu, a to przez 
starostę, m arszałka rady powiatowej i przez du­
chowieństwo. Podczas powitania grzmiały salwy 
moździerzowe w H aliczu, a na dworzec wyru­
szyły procesje obu obrządków i wystąpiła cała 
ludność Halicza, w itając P asterza serdecznym 
okrzykiem. M arszałek stanisławowski j rady po­
wiatowej powitał ks. biskupa następującemi 
słow y:

„ Pozwól najdostojniejszy ks. biskupie, ażebym 
Cię na granicy nowej Twej dyecezji w imieniu 
wszystkich jej mieszkańców przywitał. Oddawna 
Cię oczekujemy i sercem pełnem radości witamy. 
Bądź przekonany dostojny ks. bisknpie, że z równą 
szczerością i jednakiem sercem pozdrawiają tu Ciebie 
tak Polacy i Rusini i mamy nadzieję, że z jedna­
kową miłością raczysz nas do serca swego przy 
garnąć".

Przemówienie powyższe wygłoszone w 
pierwszej połowie językiem polskim, a  w dru­

giej ruskim, zakończy! pi Brykczyński słowami : 
„Cześć i sława uajprzewieleb. Juljanowi — 
Mnohaja lita". Imieniem kleru przemawiał ks. 
Lewicki ze Stryhaniec,

Do Stanisławowa przybył ks biskup po 
godzinie 10. Tu go oczekiwał burm istrz miasta 
Dr. Kamiński w pełnym stroju polskim, depu­
tacja rady miejskiej, deputacja kleru dyecezjal- 
negu, deputacja Rusinów stanisław ow skich i 
zgromadzona ludność miasta. W ysiadającego bis­
kupa powitano gromkim okrzykiem: „Niech żyje!" 
W poczekalni I  klasy zabrał glos Dr. Kamiński 
i odezwał się w te słowa: „Najdostojniejszy księ 
że Biskupie ! Przy wstępie do tego miasta, które 
w dniu dzisiejszym staje się Twą rezydencją i sto­
licą rozległej dyecezji gr. kat. obrządku — witam 
Cię najczcigodniejszy Pasterzu imieniem reprezen­
tacji miasta i imieniem mieszkańców. Aczkolwiek 
różnych zawodów, różnych języków i różnych wy 
znań obywatele miasta Stanisławowa — nie dali się 
zaciągnąć do waśni, lecz trwając w przywiązaniu do 
kraju, jednem ożywieni uczuciem, witają Cię naj­
czcigodniejszy Pasterzu sercem radością bijącem — 
jedni jako przewodnika dla zbawienia dnsz, wszyscy 
jako zwiastuna pokoju i apostola, utwierdzającego 
miłość bratnią między ludem, zamieszknjącym od 
wieków tę ziemię. Głos Twój najdostojniejszy Pa­
sterzu rozległ się z sal- galic. Sejmu rozgłośnem 
echem po ziemiach, w których biją serca prawych 
Rusinów i Polaków. Wykazawszy fałsz twierdze­
nia, jakoby Unia Rusi przez Polaków była narzu­
coną, odjąłeś podstawę do działania ślepej nienawi­
ści, która Unię podkopać i braterską harmonję mię 
dzy narodami zniweczyć chciała. Zawezwanie Two 
je najdost. Pasterzu do zgody nie przebrzmi bez sku­
tku. Kończą się próby rozgoryczenia i powa.śnienia 
— uastaje czas skupienia i wspólnego działania dla 
dobra tego kraju. Witaj nam najprzewielebniejszy 
Pasterzu i pobłogosław mieszkańców tego grodu i 
kraju, który u stóp Twoich z całem zaufaniem się 
ścieli. Niech żyje — Mnohaja lita !“ Końcową część 
mowy wygłosi! dr. K. w języku ruskim.

Ks. biskup Pelcsz odpowiedział w języku 
ruskim i polskim, dziękując z* serdeezne przy 
jęcie. — „Mir domu semu i horodowy — uaj imrod 
sia rozwywaje, uaj budc spokij i harmonia ; aby 
Was Boh boronyw od złoho". Z widuczuem 
wzruszeniem udzielił następnie swego błogosła 
wicństwa.

Po drze Kamińskim powitał ks. biskupa ks. 
kanonik Lesiewicz z Kut imieniem kleru dyeee- 
zjalnego, a następnie prof. gimuaz. W o rc bracki 
imieniem Rusinów stanisławowskich. Ks. Lesio 
wicz zaznaczył wdzięczność dla Cesarza i Rzymu 
za spełnienie życzeń kleru, a prof. W erchracki 
podniósł znaczenie zgody między obu narodowo­
ściami.

Po udzieleniu odpowiedzi na każde przemó­
wienie z os’obna, udał się ks. biskup wśród 
okrzyków „Mnohaja lita" do powozu. Powóz jego 
otoczyła banderja złożoua z 10 chłopków, dzie­
rżących chorągiewki w rękach. W malowniczym 
tym orszaku wjechał ks. biskup do m iasta, po­
przedzony powozem burmistrza. Tysiące mie­
szkańców utworzyło szpaler po obu bokach ulic 
i witało ks. biskupa •adośnetni okrzykami.

Za powozem ks. biskupa jechała szlachta oko 
liczna i obywatelstwo miejscowe. Wśród huku 
strzałów moździerzowych i bicia we w szystkie 
dzwony wjechał ks. biskup do miasta i za trzy ­
mał się przy bramie tryumfalnej, wystawionej 
na ulicy Sapieżyńskiej Tu go oczekiwało ducho­
wieństwo mieszczaństwo, lud i bractw a z chorą­
gwiami. Ogromna masa narodu zgromadziła się 
w tem miejscu k§„ biskup, wysiadłszy z powozu 
został powitany przy bramie- 'prztea oucbowie* 
stwo, którego imieniem przemówił ks. kan. Sto- 
tańczyk. Uścia zielrnego. Po tem przemówieniu 
powitał ks. biskupa pięknem] _ słowy, podając 
władyce chleb i sól. p. Stachiewicz kupiec stan i­
sławowski. Podniósł on rolę mieszczaństwa ruskie 
go i wynurzył nadzieję, że na łonie unii i pod 
skrzydłami czcigoduego pasterza będzie się ono 
na chwałę i pożytek Rusi rozwijało.

Ks. biskup, dawszy odpowiedź na- powitanie 
ruszył w orszaku, poprzedzonym strażą ogniową, 
radą miejską, deputacjarni i duchowieństwem, do 
ratedry ruskiej. Podczas pochodu śpiewali alumni 
•uscy, przybyli ze Lwowa. Z katedry udał się 
cs. biskup po krótkiej modlitwie do fary łaciń­
skiej, a ztamtąd do kościoła ormiańskiego. U 
wrót fary i kościoła ormiańskiego witali go miej­
scowi proboszczowie, a to ks. kanonik Krasowski 
i ks. Roraaszkan. Z kościoła ormiańskiego udał 
się ks. biskup w tym samym orszaku do swej 
rezydencji biskupiej, położonej przy ulicy Lipo­
wej. Po poświęceniu pałacu wystąpił ks. biskup 
na balkon i udzielił ztamtąd swego pasterskiego 
błogosławieństwa ludowi.

O godzinie 1. w południe nastąpiły przed­
stawienia się duchowieństwa wszystkich trzech 
obrządków, zboru izraelickiego, wojskowości, u- 
rzędników państwowych, Rady powiatowej, oby­
watelstwa ziemskiego, Rady miejskiej i towa­
rzystw ruskich.

Po południu około godziny 4. wylęgł cały 
orszak złożony z duchowieństwa, bractw cer­
kiewnych, Rady miejskiej i ogromnego tłumu 
ludności na ulicę Halicką, gdzie się zgromadził 
przy drugiej bramie tryumfalnej, celem powita­
nia ks. metropolity Sembratowicza, przybywają­
cego drogą krajową z Kryłosa. Na czele orszaku 
stanęli ks. biskup Pełesz w asystencji ducho­
wieństwa i dr. Kamiński w asystencji Rady 
miejskiej. Niedługo po godz. 4. ozwały się sal­
wy moździerzowe, zwiastująca przybycie ks. me­
tropolity, a w chwilę potem ukazała się na ulicy 
wspaniała poszóstna kareta , wioząca dosfojnego 
Gościa. Ks. metropolitę, który wysiadł przy 
bramie, powitał najpierw ks. biskup Pełesz, a 
następnie burmistrz dr. Kamiński.

Po powitaniach odprowadził orszak obu ksią 
żąt kościoła do katedry ruskiej, zkąd udali się 
powozami do rezydencji.

Tego samego dnia p r z y b y ł  wieczornym po­
ciągiem ks. arcybiskup Morawski i ks. arcybiskup 
Issakowicz, tudzież biskup krakowski ks. Duna 
jewski. Dostojników tych w itał na dworcu bur­
mistrz, Rada miejska i obywatelstwo ziemskie.

Wieczorem nastąpiła wspaniała iluminacja 
miasta. W wieln okDO0^ jaśniały transparenta i 
napisy. W dniu tym dano też pa cześć ks. Pe­
łesza uroczysty wieczór muzykalno-deklaraaeyjny. 
Odbył on się w sali teatralnej przy nadzwyczaj­
nie licznym udziale publiczności i obu ruskich 
książąt kościoła.

W program wieczorku wchodziło przemó­
wienie wstępne, deklamacje, produkcje kapeli 
wojskowej i produkcje chóru alumnów, tudzież 
produkcje miejscowych sił wokalnych. Słowo 
wstępne wygłosił katecheta gimnazjalny gr. kat. 
obrz, ks. Litwinowicz; panna Litwinowiczówna 
zaś wygłosiła wiersz, napisany przez p. Dzie- 
dzickiego na cześć intronizacji pierwszego bi­
skupa stanisławowskiego. Udatną deklamację 
przyjęto grzmotem oklasków. Dzielnie także od­
dane zostały chóry alumnów, a szczególniej kan 
tata W achnianina do słów Maślaka. Dochód z

wieczorka obróconym będzie na utworzenie sty- 
pendjum imienia ks. dr. Pełesza.

Dziś rano odbyła się właściwa uroczystość 
intronizacyjna. Uroczystość zwiastowały salwy 
moździerzowe, dane z pierwszym brzaskiem dnia. 
Około godziny 8. zebrały się procesje przed re­
zydencją biskupią, a po godzinie 8. ruszył po­
chód ku katedrze ruskiej. Ks. biskup Pełesz oto- 
ezony z prawej strony przez ks. metropolitę Sem- 
bratowicza i ks. arcybiskupa Issakowicza, a z le­
wej przez ks. arcybiskupa Morawskiego i ks. bi­
skupa Dunajewskiego przybył w procesjoualnym 
orszaku około godz. 10. do katedry. Niedługo 
przybył także pan namiestnik Zaleski. Przy 
drzwiach katedry powitał ks. biskupa proboszcz 
miejscowy ks. kanonik Szankowski, i oddał klu­
cze do świątyni.

W katedrze panował wielki ścisk, pomimo, 
że wpuszczano tylko za biletami. Ks. biskup 
Pełesz pozostał na środku świątyni. Dostojnicy 
duchowni zajęli miejsca w nawie, naprzeciw tro­
nu ; w ławkach zaś zasiedli dostojnicy świeccy.

Większa część obywatelstwa jaw iła się w 
narodowych strojach polskich. Na uroczystości 
był także obecnym delegat papiezki, monsignor 
Straniero.

Ceremonia kościelna trwała od godziny 10. 
do wpół do 2. w południe. Nasarnprzód odczyta­
ny został cesarski dekret nominacyjny, następnie 
dwie bulle Ojca św. i b r e v e  papiezkie, upowa­
żniające ks. biskupa do udzielania błogosławień­
stwa pasterskiego z pełnym odpustem dla wier­
nych, którzy w dniu intronizacji przystąpią do 
śś. Sakramentów. Po wstępnych ceremoniach 
złożył ks. biskup przysięgę w ręce ks. metropo­
lity Sembratowicza i zasiadł na tronie. Pod ko­
niec nabożeństwa odśpiewano hymn ludowy, a 
nowy ks. biskup udzielił swego pasterskiego bło­
gosławieństwa.

Po skończonem nabożeństwie wyruszył cały 
pochód, w tym samym co poprzednio porządku 
napowrót do rezydencji biskupiej, a po przyby­
ciu tamże udzielił ks. biskup z balkonu pono­
wnie swego błogosławieństwa kilkonastotysięcz- 
uemu tłumowi ludności.

Po południu danym był w rezydencji obiad 
na kilkaset osób. Wieczorem danym był drugi 
obiad dla dygnitarzy duchownych i świeckich. 
Do stołu tego drugiego obiadu zasiadło około 80 
osób.

Wieczorem około godziny 5. odbył się koro­
wód z pochodniami i z muzyką wojskową. Sto 
lampionów i tyleż pochodni, zgrabnie uszykowa­
nych, jawiło się przed rezydencją. Tu odegrała 
muzyka kilka utworów i pochód ruszył dalej. 
Korowód, prowadzony przez komendanta straży 
ogniowej, obszedłszy jeszcze kilka ulic, stanął 
przed ratuszem i tu złożył lampiony.

Iowa posła ks. Adama Sapiehy
wypowiedziana na posiedzeniu sejmu d. 4. stycznia. 

(Dokończenie)
Ale ja  szanownemu posłowi powiem, że ja  

nie z tego co on stanowiska na sprawę ruską 
się patrzę, nawet nie ze stanowiska przez niego 
zajmowanego o Rusi sądzę, bo dla mnie Ruś, to 
nie tych kilku posłów w tej Izbie, ani tych kil­
ka milionów w tym kraju, ale dla mnie Ruś je ­
szcze dalej sięga. Ja  na tę Ruś patrzę z dalsze­
go stanowiska, i twierdzę, a to tem silniej, ile 
że opieram się jeszcze na słowach, które słysze­
liśmy dopiero co z ust dostojnego księcia ko­
ścioła tego narodu, który mię w tem mojem

pracować, ta Ruś leży w interesie moim jako Po­
laka, ta Ruś leży w interesie kościoła, do któ­
rego ja  należę, ta Ruś leży w interesie cywili­
zacji, której ja  hołduję, i ta Ruś ostatecznie leży 
w interesie tej monarchii, do której dziś należę 
(Brawo). A mając takie cztery wielkieprawdy przed 
oczyma (niech mnie kto zbić spróbuje), ja  nie mo­
gę się patrzeć na tę Ruś ze stanowiska pojedyn­
czych przemówień, albo ze stanowiska pojedyn­
czych wniosków, tylko muszę stanąć na tej wy­
żynie, z której patrząc widzę Ruś całą, ca­
łą osądzić mogę i "dla "całej pracować tak, jak 
mi mój obowiązek i sumienie nakazuje (Brawo).

Przechodząc teraz do przedmiotu samego, 
przede wszystkiem nie pójdę tak daleko, jak jeden 
z mówców, który mówił onegdaj i odpowiadając 
komisarzowi rządowemu pragnął powiedzieć: „że 
powiadajcie panowie czarne czy "białe, my uchwa­
limy, co według nas uchwalonem być winno." 
My się musimy rachować z głosem (tu mówca 
zwraca się i wskazuje ku trybunie komisarza 
rządowego), który z tamtego stołu pochodzi, 
choćby dlatego że chcemy być praktyczni, ale 
z drugiej strony muszę przypomnieć, że gdyby­
śmy tak bardzo i wyłącznie tylko z tym głosem 
się rachowali byli dawniej, toby było wielkiem 
pytaniem, czybyśmy tę ustawę szkolną, o której 
dziś mówimy, mieli i czybyśmy mieli język w 
szkołach i w urzędach tak jak mamy.

Bo nastały inne czasy. Nie chcę ciągnąć pa­
raleli między czasami dzisiejszemi a ówczesne- 
mi, ani co do zasad, ani co do osób, ale powia­
dam, że zadaniem naszem jest patrzeć na rze­
czywisty interes naszego kraju, że zadaniem na­
szem jes t patrzeć na konieczne potrzeby jego i 
że nie raz ani sto razy możemy znaleźć się w 
tem położeniu, że chociażby od stołu tamtego 
powiedziano „niemożliwe", my powiemy „ale 
być musi" i rząd postarać się musi o wynale­
zienie sposobu, ażeby rzecz stała się możliwą, 
skoro według naszego _ sumienia i przekonania 
jest konieczną. Jeżeli więc tej drogi trzymaliśmy 
się dawniej, i, jak sobie pozwolę twierdzić, tylko 
tą drogą idąc, to co mamy uzyskaliśmy, to mu­
szę to koniecznie zaznaczyć i dziś, szczególnie 
w tej ważnej kwestji i tak bardzo domowej jak 
nasz stosunek Polski do Rusi. Przedewszystkiem 
patrzećbyśray powinni na to, co im potrzebne, 
co naszym obowiązkiem, czego wspólny interes 
wymaga, a po za to ani oglądać się ani patrzeć 
nie potrzebujemy (Brawo).

Przechodzę do wniosków szanownej komisji. 
Zapisałem się „*a“ a będę mówił „przeciw", nie 
będę w tem położeniu pierwszy, bo niemal wszy­
scy, którzy się zapisali za, mówili przeciw. Ja 
zupełnie nie atakuję szanownej komisji ani na 
punkcie pierwszym ani na punkcie trzecim. Był­
bym wolał w sprawozdaniu komisji może mniej 
tego rodzaju słów albo frazesów, które — prze­
praszam, powiem to — wyglądałyby na pewien 
rodzaj kokietowania. Jeżeli w czem to właśnie 
w tej sprawie ruskiej nie raz grzeszono tem, że 
pozory sobie nadawano, i że wskutek tego ztam 
tej strony musieliśmy słyszeć, że my głośno mó­
wimy bardzo pięknie to i owo, a drogą wykrę­
tów chcemy co innego przeprowadzić, czyli że 
my nie z przekonania i z zasady, nie w wy­
konaniu najświętszych naszych obowiązków, ale 
po prosto,' „aus momentanen politischen Riick- 
sichten" jakieś frazesy stawiamy, po za któremi 
wielka nicość i próżność się wynajdzie.

Jednakowoż punkt, na którym szanowną ko­
misję zaczepić muszę, jest w rezolucji drugiej.

Szanowna komisja nasza powiada (czyta):
II. Wzywa się c. k. rząd, aby w wschodn 

części naszego kraju założył nowe gimnazjum, 
któremby w myśl art. VII. ustawy krajowej z d. 
22. czerwca 1867. zaprowadzonym mógł być ję ­
zyk wykładowy ruski.

To proponuje komisja, która na stronicy 6tej 
sprawozdania pisze (czyta):

„Gdy zaś ostatecznie tworzenie odrębnych 
gimnazjów ruskich oddzielaćby mogło coraz wię­
cej uczniów tych od uczniów polskiej narodowo­
ści, a tem samem wpływać już za młodu na o- 
ziębienie ich wzajemnych stosunków pomiędzy 
sobą, kiedy przeciwnie, wszyscy to czujemy i głę­
boko o tem jesteśmy przekonani, że należałoby 
ich coraz więcej do siebie zbliżać i w ich umy­
sły wzajemną miłość braterską wpajać.

Więc jako zachętę dla mnie posła, mające­
go głosować nad rezolucją drugą, komisja sta­
wia w swojem motywowaniu, że broń Boże przed 
gimnazjami odrębnemi, bo te są politycznie i 
pod każdym względem zgubne. Otóż ja  mam za­
szczyt oświadczyć, jako mieszkający na tej zie­
mi, że rzeczywiście do tej zasady, tutaj przez 
komisję postawionej, przyznaję się w zupełności. 
Ja, który od 30 kilku lat żyję na Rusi i widzę, 
co się u nas dzieje, twierdzę, że dajmy klas pa- 
raleluyeh tyle ile tylko potrzeba, poszedłbym mo­
że nawet tak daleko, że ile żądają, ale nie da­
wajmy nigay odrębnych szkół.

I gdyby Rusini tu byli w większości, tobym 
im powiedział: dajcie nam jak najwięcej klas pa- 
ralelnycb, a nie dawajcie odrębnych szkół, bo ani 
wam ani nam z tego pożytek nie przyjdzie, żeby 
was od nas, albo nas od was od dziecka już od­
łączać. I  powiem że dlatego właśnie, iż piszę się 
na zasadę podniesioną przez komisję, dlatego w 
żadeu sposób za rezolucją będącą kontradykcją 
tego, co powiedziano w motywach, głosować nie 
mógłbym.

Bardzo mię cieszy, źe Rada powiatowa prze­
myska, której mam zaszczyt być prezesem, była 
tu co chwila przez te 3 dni cytowaną, i przyszła 
do pewnego europejskiego rozgłosu (wesołość). 
Otóż zależy mi na tem wielce, żeby ta  jedno­
myślna uchwała Rady przemyskiej była bliżej 
znaną.

Przyszło do nas zapytanie, co myśleć o wnio­
sku p. Romańczuka. Wydział Rady powiatowej 
przemyskiej powiedział: nie należy do nas wcho­
dzić w rozbiór, do tego mamy posłów i poszło to 
zapytanie do kosza, co nazywa się ad acta.

Potem przyszedł wniosek Rady szkolnej kra­
jowej jako częściowe załatwienie wniosku p. Ro­
mańczuka : założyć gimnazjum w Przemyślu.

Pierwsze pytanie, które sobie Rada posta­
wiła, było: gdzie tu jest częściowe załatwienie
wniosku p. Romańczuka ? bo p. Romańczuk ani 
1, ani 3, ani 100 gimnazjów nie żąd a . On żąda 
zasady dla gimnazjum, nie zaś gimnazjum.

I  przyznać muszę, że Rada powiatowa prze­
myska nie znalazłszy tego częściowego załatwienia 
wniosku p. Romańczuka, zastanawiała się nad 
nim, nie ze stanowiska polityki krajowej,' ale wy­
łącznie ze stanowiska czysto-lokalnych interesów 
naszych. I  to wszystko co powiem panom, nie ja  
mówiłem, ale mówił Rusin, z pewnością czcigodny 
i zacny Rusin: profesor Jan  Lewicki. (Szmer po 
stronie posłów ruskich.) Może nie wszystkim do 
smaku przypada. Miał on najdłuższą mowę i za 
sadniczą w Radzie przemyskiej, i on to udowo­
dnił po pierwsze: że gimnazjum jest niepotrzebne 
w Przemyślu, powtóre, że byłoby niepotrzebnym 
wydatkiem, po trzecie wreszcie stanął na tym 
samym puukcie, na którym ja  stoję: dajcie nam

- erdsie icU potrzeba., nie oddalajcie B#*
od siebie, bo to niepraktyczne, bo nie prowadź 
do niczego.

Nie cytuję moich słów, nie biorę rzeczy z 
mego stanowiska, bo mówił to Rusin, i to taki, z 
którym rachować się trzeba. Jeźli dlaczego, to 
tylko wskutek tego przemówienia Rada powiato­
wa przemyska za wnioskiem znanym poszła.

Przechodzę teraz do wniosków innych, jakie 
tu były stawiane.

Dr, Mał°cki postawił wuiosek, który był kry­
tykowany, zaczepiany z rozmaitych stron, a nie 
wiem, czy powinien cieszyć się z tego, czy mieć 
sobie za ubliżenie, że powiedziano, iż mógłby być 
nawet postawiony w akademii umiejętności.

Nie wchodzę w formę tych wniosków, ale 
pozwalam sobie powiedzieć, że uważałbym za 
sumnium szczęścia, gdyby myśli i zasady w tych 
wnioskach zawarte, — przeprowadzić się dały 
(brawo).

Nie wierzę w pomyślność ani moralną, ani 
materjalną tego kraju póty, póki Rusin po polsku 
a Polak po rusku mówić nie będą (brawo). Nie 
nazwę tego bluźnierstwem, bo jest tylko śmiesz­
nością polityczną, ale muszę powiedzieć, że usły- 
S7,ałem jakkolwiek nie w tej dyskusji, ale w dy­
skusji rok temu nad wnioskiem p. Romańczuka 
przeprowadzonej, słowa, które mnie oburzyły — 
Usiłowano tu mianowicie ciągnąć paralelę między 
naszemj stosunkami do Rusinów i stosunkiem 
Czechów i Niemców w Czechach i chciano wtedy, 
(nie pamiętam , kto to mówił, ale stenogramy są) 
wskazać na to: że ponieważ tam nie wolno żądać 
Czechowi, aby Niemiec umiał po czesku, więc tu 
nie potrzeba żądać, aby Polak umiał po rusku, 
J a  panowie powtarzam tedy, że byłoby to bltiź- 
nierstwem, gdyby nie było śmiesznością poli­
tyczną.

Panowie! Niemiec i Czech w Czechach, to 
nie Polak i Rusin tutaj (brawo).

Ale pan ow ie , gdybym nie miał już innych 
dowodów na to, że Polak i Rusin z niczem inne® 
n i e  dadzą się porównać co do stosunków między 
naiodowych, to przypomnę słowa księcia kościol1* 
ruskiego przed chwilą wypowiedziane: on żąd*
zgody i iścia ręka w rękę. Dlaczego? bo są dw» 
narody, my jesteśmy braćmi na jednym chlebie 
wychowani i musimy wierzyć i tego się trzymać, 
i na to się zgodzić, że sprawa ruska odnosi się 
tak do Polaka jak i Rusina.

Zanim skończę, skonstatować muszę, ie  od 
kąd mamy życie konstytucyjne, odkąd 
stosunki t. j. stosunki Polaków do Rut ..i 
Rusiuów do Polaków, publicznie były trakto­
wane, uie słyszałem głosu wznioślejszego, głosu 
o głębszem politycznem znaczeniu, głosu rzew­
niejszego, i głosu więcej programem przyszłości 
naszej będącego, jak głos Najprzewielebniejszego 
księcia kościoła, ks. biskupa Pełesza (huczne 
brawo).

P an ow ie  I konstatuję to i twierdzę, że prze­
mowa ta jest fundamentem do dal' f .!-cji, jest 
programem, na podstawie którego >. y w ylędeiT 
Rusinów a Rusini względem nas postępowy 
będą; możemy sobie powiedzieć, że choći** 
czasy złe, to lepszemi stać się mogą.

Co do wniosków samych, powtarzam to, c6 
na wstępie powiedziałem i twierdzę, że jest t t e'. 
cza niemożliwą dla sumienia poselskiego dziś'*’ 
wchodzić w meritum tego wszystkiego i zajń*0 
wać stanowisko przy głosowaniu, i dlatego V° 
zwalam sobie postawić wniosek odesłania spr jj 
wozdania komisji jak i wniosków szanow®? 2 
pp. Małeckiego i Czerkawskiego do komisV
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poleceniem, ażeby ze sprawozdaniem swojem co 
do tych wniosków na tej jeszcze sesji do sejrna 
wróciła (huczne brawo).

W i t a  w is t o w a  i  zamiejscowa.

Lwów d 11. Stycznia.
* Stan powietrza. Obserwatorium szkoły po 

liteciinicznej donosi:
Wczoraj wieczorem niebo się cokolwiek wy­

pogodziło, wiatr zmienił, swój kierunek z SE na W. 
W sobotę po południu rosił deszcz, wieczorem 
w nocy zmięszany ze śniegiem, opad był wcale 
nieznaczny. Wczoraj nad ranem powstała mgła 
toż samo dzisiaj lecz mniej silna. Średnia tempe­
ratura soboty była — 0,°s, niedzieli -  O," naj­
niższa — 6 , \  mieliśmy dziś rano o godz. 8.

Prognoza na dobę następny od 12. godz. 
w południe dnia 11. stycznia: Przy wietrze
o zmiennym kierunku i średniej temperaturze 
dnia około — 5.» c -  zachmurzenie się powięk­
sza, powietrze niespokojne i wilgotne, śnieg.

* Z libiegłeflO dnia. Koncert Towarzystwa 
mnzycznego, ślizgawka na Szumanówce, koncert 
w „Sokole”, wieczór humorystyczny pp. Skalskich, 
teatralne przedstawienia i posiedzenie obszerniej­
szego komitetu wyborczego — oto kronika pią­
tego dnia karnawału. Jeśliby więc wedle tego 
można sądzió o zapustach, które nawiasem mówiąc 
nieoficjalnie trwają od świąt Bożego Narodzenia, 
to potrzebaby powiedzieć, że zawitały cicho i 
skromnie, a obecnie brak im jeszcze życia i we­
sołości. Początkowe to niepowodzenie karnawału 
w duszy wielu panien odbija się smutkiem, a i 
kronikarz mógłby to o sobie powiedzieć, bo ileż 
zabawnych wiadomostek i ploteczek zebrałoby się 
przy sposobności hałaśliwych zabaw karnawało­
wych. — a tak, trzeba dalej wyczekiwać, pocie­
szając się starem przysłowiem: każdy początekjest 
trudny.

O koncercie Towarzystwa muzycznego pisze­
my na innem miejscu — o ślizgawce na Szuina- 
nówce należy zanotować, że karambole były nie­
zwykle liczne z powodu ogromnej masy ślizgają­
cych się, a sala „Sokoła” zaledwie pomieścić mo­
gła żądnych koncertu muzyki wojskowej. Wieczór 
humorystyczny pp. Skalskich powiódł się dobrze, 
szkoda tylko, że p. Bocskaj z powodu niedyspo­
zycji nie mogła w nim wziąć udziału. O „Gaspa- 
ronie”, który tym razem już nie zapełnił sali 
teatralnej, zauważyć wypada, że grany jest jak 
gdyby nie przed publicznością, ale w domu, dla 
własnej przyjemności artystów, którzy usiłują się 
prześcignąć w niedowcipnych dowcipach i przesa­
dzie. Odnosi się to szczególnie do podesty Syra- 
knzy,

sty, pisane w języku Węgierskim i polskim; a to 
jeden od p. Ratha starszego burmistrza a drugi 
od p. Gerloczego, burmistrza Budapesztu.

Pierwszy brzmi; „Wielmożny panie prezesie 
wielce szanowny przyjacielu! Między licznemi 
upominkami, które przy sposobności zmiany roku 
od mych przyjaciół i znajomych otrzymałem; nie 
są mi tak miłemi i drogiemi, nad te, któremi Wiel­
możny Pan i jego wielce szanowna familia, jako • 
też i szanowni członkowie, zeszłego roku tu ba­
wiących Polaków, łaskawi byli mnie obdarzyć.

„Te serdeczne i odznaczające upominki są dla 
mnie tembardziej diogiemi, ponieważ przypomina­
ją mi one razem spędzone wesołe dnie, tworzą 
ale zarazem nowy węzeł naszej bratniej przyja­
źni. — Proszę być zapewnionym, że ja te mnie 
przysłane karty, jako osobliwie drogi znak wza­
jemnej i trwałej sympatji przechowam, i zawsze 
jako bardzo drogą pamiątkę uważać będę.

Przyjmij więc zatem Wielmożny Panie, za 
Twoje i Twych zacnych kompatrjotów życzenia, 
moje najszersze dzięki; — proszę oraz Wielmo­
żnego Pana u swych kompatrjotów być tłumaczem 
moich uczuć; a życząc nawzajem Wszystkim 
szczęśliwego Nowego roku, dodaję jeszcze tę proś­
bę : mnie jak dotąd tak i nadal w swej łaskawej 
pamięci zatrzymać.

Budapeszt dnia 4. stycznia 1886 roku, 
Wielmożnego Pana prawdziwy wielbiciel 

Kath, nadburmistrz.”
Druga opiewa: „Wielce Szanowny Panie ! Za­

prawdę powiedzieć mogę, iż w życiu przyjemniej­
szej niespodzianki nie doznałem, jak  ta, którą mi 
Wielce Szanowny Pan przez przysłanie licznych 
kart swych wielce zacnych kompatrjotów sprawi- 
eś, życząc mi Nowego roku.

Te karty przechowam tembardziej jako dro­
gie pamiątki, o ile są one oraz zwiastunami tej 
czutej sympatji, tego prawdziwego przyjacielstwa 
i braterskiego przywiązania, któremi ten szlache 
tny polski Naród z Węgrami tak ściśle wiąże.

Przyjmijcie więc zatem Wszyscy za tę pię 
kną i odznaczającą grzeczność, moje najszczer 
sze i najgorętsze podziękowanie.

Wielce Szanownego Pana zaś proszę, przy 
sposobności, swoim kompatrjotom wyrazy moich 
wdzięcznych uczuć przetłumaczyć i do ich wiado 
mości łaskawie przednieść.

Przy sposobności zmiany rokn przesyłając 
Waszej kochanei Ojczyźnie moje najszczersze ży 
czenia, zostaję z prawdziwym szacunkiem i bra 
terskiem pozdrowieniem.

Budapeszt dnia 3. stycznia 1886 roku.
Uniżony sługa

Karol Gerlóczy,
I. zastępca burmistrza stołecznego 

miasta.”
t  Jakob Pętak, c. k. radca starszy kontrolor 

naczelnik poczt rnchomych i pocztowego urzęduktóry ze względu na zajmowane poważne . - gfównym dworcu, przeżywszy la t 70
ustatkować 1 iP niechby Tnu wystarczyły wybryki z m a r ł  w sobotę popołudniu Dla swojejprawości 
Syndnlcia To byłoby mn potrzebne dla zdrowia”, i wielkiej zacności charakteru, śp. Jakób Pętak 
W ogóle jesteśmy zdania, że dodatkowe dowcipy był powszechnie szanowanym i poważanym a wy- 
eowinne być wzbronione nawet reżyszeroin, szcze- soce cenionym w kołach urzędowych. W śp. zmar- 
Irólnie że zazwyczaj budzą one więcej niesmaku łym traci instytucja pocztowa jednego z najzdol- 
iak wesołości a zarazem stają się drugą naturą niejszych urzędników i bezwarunkowo najsprężyst- 
tega pożytecznego zresztą artysty. Libretto szego i najenergiczniejszego kierownika urzędów; 
wolno zmieniać tylko na lepsze -  na gorsze ni- podwładni zaś, którzy otaczali go czcią, poważa- 
gdy -  a wszelkie zmiany powinne być czynione niem i prawdziwie synowską miłością, tracą * 
li za wiedzą iyrekcji.

Co do ruchu w sprawie wyborów do Rady 
miejskiej, to walka wyborcza dotąd nie tylko nie 
osiągnęła punktu wyższego, ale nawet nie owła­
dnęła jeszcze umysłów lwowskich.

Usposobienie wyborców i kandydatów do krze­
seł senatorskich w sali ratuszowej mdłe, a tylko 
Inicjatorowie pisemek ulotnych rozpoczęli polemi­
kę, według- ich zwyczajn poważną, która więcej 
śmieszy jak  zachwyca i buduje. Co się tyczy kan­
dydatów, to bezwątpienia będziemy ich mieć kil­
ka razy więcej, jak potrzeba tj. proponowanych, 
nieproponowanych bowiem nikt nie byłby w sta­
nie zliczyć. To pewna jednak, że za dwa tygo­
dnie będzie nowa Rada w ratuszu, a nie daj Bo­
że stare nieporządki w mieście...

nim najlepszego naczelnika, dbałego opiekuna, 
szczerego doradcę i najserdeczniejszego przyja­
ciela, bo sumiennością swoją i łagodnością a przy- 
tem powagą i taktem, potrafił zjednać sobie ich 
serca.

Urodzony w Rossowicach w Czechach, śp. Pę­
tak wysłużył całych 42 lat w Galicji i tak się 
do naszego kraju przywiązał i pokochał naszą

Tsatr, litsratm i aszyka.
— Teatr. „ Ks i ą ż ą t k o . " ,  napisane widocz­

nie dla prawie samych pań tylko, dało istotnie 
w sobotę sposobność do popisania się całemu 
żeńskiemu personalowi naszej operetki. Tytułową 
partję śpiewała pani Radwan (-Trapszo), a od­
śpiewała ją, przyznać trzeba, wybornie, grała 
zaś z właściwym jej wdziękiem. Ma także w 
„Książątku” rolę popisową i pani Kasprowiczowa, 
która była wspaniałą przełożoną pensjonatu. 
Uwaga nasza dotyczy zarówno śpiewu, jak i gry 
tej utalentowanej artystki. Panna Praunówna 
była milutką księżną de Parthenay. Zasługuje 
też na szczególniejszą wzmiankę i chór żeński, 
który zwłaszcza w scenie nauki śpiewu zbierał 
wspólnie z panią Kasprowiczowa zasłużone o- 
klaski. Z mężczyzn mają w „Książątku" role 
wybitniejsze tylko pp. Myszkowski i Fontana. 
Obydwaj grali dobrze.

Co się tyczy wczorajszego przedstawienia 
„ G a s p a r o n a , "  o którem ze względu na wy­
bryk jednego z artystów wspominamy na innem 
mi#jscu, zauważać należy, że publiczność ze­
brała się na nie wcale nielicznie, jakby prze­
czuwając niezapowiedziany jeszcze oficjalnie be- 
nefis p. Kasprowieżowej, który się ma odbyć w 
sobotę.

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  Dzisiaj w 
w poniedziałek d. 11. b, m. „ Ż o ł n i e r z  kr ó-

o w e j  M a d a g a s k a r u ” , komedja w 3 aktach 
Stanisława Dobrzańskiego.

We wtorek d. 12. b. m. „ F a u s t ” opera 
5 aktach Gounoda. Trzeci i przedostatni gościnny 
występ pnny E 11 y R u s s e l l  i pierwszy występ 
p. H. Duzensi tenorzysty.

We środę dnia 13. b. m. „W i e 1 k i  c z ł o  
w i e k  do m a ł y c h  i n t e r e s ó w "  komedja w 5, 
aktach J . Al. hr. Fredry (ojca).

We czwartek d. 14. b, m. „ M a r t a ” opera w 
4. aktach Flotowa. Czwarty i ostatni gościnny 
występ panny Elly Russell i drugi występ p, H. 
Duzensi.

W piątek d. 15. b. m, „N asi z i ę c i o w i e  
komedja w 5. aktach Kazimierza Zalewskiego.

W drugiej połowie lutego wystąpi na naszej 
scenie tylko trzy razy panna J e n n y  B r  o c h  
znakomita koloraturowa śpiewaczka nadwornej 
opery wiedeńskiej, w Lunatyczce, Cyruliku Se 
wilskim i Łucji.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Telegramy targowe z dnia 11. stycznia: 
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo 7.88 zł, 

do 7 90 zł.; żyto 8.02 zł. do 8.04 zł. Okowita
2 5 . -  do 25.25 zł. B u d a p e s z t :  Pszenica za 
100 kilo na wiosnę 7.85 do 7.86 zł.; rzepak na 
sierpień-wrzesień—.— do —.— z*- ^ r o ° 
Pszenica —.— do — m. żyto . — jTT ^  
owi es— m.; rzepak, spirytus 1Y v n‘“ 7

— zł. B e r l i n :  Pszenicażół. na kwiecień-maj 
152 żyto —.— m.; okowita 38 '4 0 m.; olej rze­
pakowy —.—. P a r y ż :  Mąka za ^ . ° . f .  J i
franków; olej rzepakowy —.— fr.; okowita 24 /4 25

Nafta. W i e d e ń  dnia 5. stycznia: —
— •— zł., Brema loco 7'05, Hamburg loco Ć.2U, 
na styczeń 7.20, na stycz.-marzec 7.45, Ant­
werpia: na styczeń 19./5/,, Nowy - Y ork: 7 j,,
Filadelfia 7 l/ l .

Sesja sejmowa.
stycznia).

budowanie w ciągu roku 1886. pomieszkania dla 
dyrektora (szkoły), najwyżej kosztem 7.000 złr. ' 
otwiera na ten cel Wydziałów, krajowemu kre­
dyt dalszych 2.000 złr. w. a.

3. Sejm otwiera Wydziałowi krajowemu, na 
cel dalszych przygotowawczych robót przy eks­
ploatacji torfu prasowanego, kredyt do wysokości 
600 złr.

4. Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby 
postarał się o dokładną informację, czy i w ja ­
kiej wysokości c. k. rząd byłby gotów udzielać 
subwencję na utrzymanie gorzelni gospodarczej 
w Dublanach, jako środka naukowego dla kursu 
gorzelnictwa.

5. Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby 
sprawozdania o szkołach rolniczych krajowych 
przychodziły w osobnych sprawozdaniach na stół 
obrad sejmu, oraz żeby dołączane do nich były 
roczniki o stanie szkół tych, redagowane przez 
odnośną dyrekcję.

W dyskusji jeneralnej dr. A n t o n i e w i c z  
zapowiada poprawkę do drugiej rezolucji w tyra 
kierunku, aby pomieszkanie dla dyrektora wy­
stawić piętrowe, najwyżej jednak kosztem 13.000 
złr., i tak, aby budynek ten służył równocześnie 
na pomieszczenie dla reszty funkcjonarjuszów 
dublańskich, którym trzeba teraz opłacać pomie­
szkanie osobno.

P. S t r u s z k i e w i c z  tłumaczył komisję, iż 
wniosku takiego nie mogła stawiać ze względu 
na wysokość inwestycji.

P. S a p i e h a  sprzeciwia się poprawce An­
toniewicza, ponieważ przewlokłaby ona budowę 
domu, niezbędnie potrzebnego już w b. r. z po­
wodu, że dłuższe pozostawienie dyrektora w do 
tychczasowera mieszkaniu naraża tegoż na utratę 
życia.

Poprawka p. Antoniewicza pozostała bez po 
parcia.

Do trzeciego ustępu zabrał głos p. W a y- 
g a r t  i sprzeciwił się uchwaleniu jego, ponie­
waż w interesie pokrycia potrzeby opałowej gma­
chów krajowych we Lwowie i dostarczenia prze­
mysłowi taniego środka opałowego, eksploatację 
racjonalną torfu dublańskiego należałoby rozwi 
nąć i powiększyć. Same gmachy krajowe we 
Lwowie konsumują teraz drzewa na opał prze­
szło za 20.000 zł. Sprowadzając w tym celu torf, 
oszczędzonoby przynajmniej 12.000 zł. Dla tego 
mówca podnosi wniosek Wydziału krajowego, aby 
na eksploatację torfu w Dublanach przeznaczyć 
5.400 zł.

Sprawozdawca wyjaśnia, że komisja nie 
miała odwagi iść tak daleko, ponieważ eksploa­
tacja jest p r z e d s i ę b i o r s t w e m ,  którego 
szanse powinne być dokładnie zbadane, zanimby 
można było podjąć tak znaczny nakład, bo a b- 
s o l u t n e j  pewności niema, czy produkt ten bę­
dzie się opłacać. Komisja przeto zaproponowała 
tańszy środek do przedsiębiorstwa, i zaleca ostro­
żne postępowanie.

Za poprawką p. Waygarta oświadczyła się 
mniejszość. Przyjęto wniosek komisji.

W kwestji poruszonej 4. ustępem rezolucji 
przemówił p. Polanowski, popierając ją  i wyra­
żając zadowolenie swoje, iż komisja uznaje za­
sadniczo potrzebę gorzelni przy szkole dublań- 
skiej, gdyż nieumiejętne prowadzenie gorzelni­
ctwa u nas przyprawia gospodarzy o wielkie 
straty. Postępowe gospodarstwo musimy rozpo­
cząć we wszystkich działach, jeżeli chcemy sku­
tecznie konkurować z innymi. Wyraża nadzie­
ję, że minister rolnictwa da subwencję choćby 
tylko w takiej wysokości, aby mogła posłużyć 
na opłacanie podatku gorzelnianego.

, Puukt 4. uchwalono bez dalszej dyskusji.
W sprawie wydawnictwa roczników szkoły 

dublańskiej oświadcza p. R y b i c k i  imieniem 
Wydziału krajowego, że zastosuje się on chętnie 
do wezwania, zawartego w ostatniej rezolucji, 

potrzebuje na ten cel odpowiednego fun-

Z  Krakowa odchodzą:

Do Lwowa (z peszt.) *9.13 || ló.b7|l 6.121 - 10.46

Do W iednia (z. prg.) 5.40 *6.55 9-80 3 -

Do Prus „ 5.40 *6.55 ( —.—| 8.15 t.So

Gwiazdką są oznaczone pooiągi pospieszne.
W obwódkach czarnyoh l̂ ~ l są godziny noone, t. j. 

od zóstej wieozór do szóstej rano.

C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkładu jazdy 
w » * n y  od  d n ia  1. p a ź d z ie rn ik a  1 885 .

Przyjazd do Lwowa;
Pociąg osobow y : o godz. 1. min. 5 w nooy z Husia

tyna, Stanisławowa. Chyrowa, Stryja. — O godz. 8 
min. 6 przedpołudniem z Zwardonia, Chyrowa, Stryja 
O godz. 4 min. 15 po połud. ze Zwardonia, Chyrowa 
Stryja, Stanisławowa, Husiatyna.

Odjazd ze Lwowa:
Pociąg osobowy : o godz. 7 min. 10 rano do Stryja. — 

O godz. 11 min. 25 do Stryja, Chyrowa, Stanisławo­
wa, Husiatyna. — O godż. 7 min. 10 wieozór do 
Stryja, Chyrowa, Zwardonia.

Odjazd ze Stanisławowa:
Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 40 przed południem do 

Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 10 min. — 
przed południem do Husiatyna. — O godz. 6 min. 28 
wieczór do Stryja. Lwowa, Zwardonia. — O godz. 6 
min. 60 wieczór ao Husiatyna

Przyjazd do Stanisławowa.
Pociąg osobowy: o godz. 8 min. 85 przed południem z 

Husiatyna. — O godz 9 min. 2 przed połud.ze Zwar­
donia, Stryja. — O godz. 5 min. 37 po połud. z Hu- 
siatrna. — O godz. 5 min. 61 po południu ze Zwar­
donia, Lwowa, Stryja.

Z Izby handlowej i przemysłowej. 
LWÓW d. 8. stycznia 1886.

1. Akcje za sztukę.
bez kuponu bieżącego plącą żądają 

bez dywidendy 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 218 50 222 —

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w a. 225 — 228 50
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 273 — 277 —

„ kred. galic. 200 zł. w. a. 220 — 225 —
2. Listy zastawne za 100 złr. 

bez kuponu bieżącego:
prc. w. a.

ft
okres.

w. a.

Tow. kred. galic. 5
■ n • 4 n
» i • ® i
* ” * ^ IłBanku krajowego 4 7 , 7 ,

Banku hyp. galic. 6 ,

« > ■ 6 wyl. z 1Ó70 prm 98 65
3. Listy dłużne za 100 tir .

G. Z. kr. wł. (d. 6°/0) 3®/o w h k w . -------
.  .  » 5°/. 2 '/ ,%  .

i .  (Migi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 103 — 
Kom. banku kraj. 6 pr. w. a. lem . 97 — 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 
Pożyczka . „ 1883 4 V, °/0 »

5. Losy |
Miasta Krakowa . . . — —

,  Stanisławowa .  .  25 50

99 65 100 65
90 55 91 55 
99 65 100 65 
87 45 88 45
91 50 92 50 

101 75 102 75
96 60 97 60 

99 65

56 -  
51 -

104 25
98 _

102 75 104 -  
90 60 91 50

20 -  

27 60

ru Osmanie IV. klasy.
* Z Wydziału krajowego. P. dr, Wereszczyń- 

ski, członek Wydziału krajowego, powrócił już do 
zdrowia i objął urzędowanie. Również nowo wy­
brany członek Wydziału p. Bereźnicki wprowa­
dzony został w urzędowanie, objął kierownictwo

radca Białoskórski, Ciuchciński, radca Czerny, 
radca Duniewicz, Getritz, dr. Goldmann, Gołąb, 
inżynier Gostkowski, Klimowicz, Krasucki, dr.
Krówczyński Źegota, budowniczy Kuźniewicz,
Duniewicz Edm., dr. Małecki, Michalski, Niem- 
czynowski, Piepes, Prugar, dr. Radziszewski, ar­
chitekt Ramułt, dr. Roszkowski, dr. Samolewicz,
Schaff, Schayer Karol, prof. Soleski, Świsterski,
Syroczyński, dr. Till, Walichiewicz, Zacharjewicz.

* ł- !■ Kraszewski. Korespondent nasz rzym
ski pod dniem 7. b. m. donosi nam Kraszewski, 
jak jnż pisałem, miał bardzo przykry przypadek w 
tych dniach w San Berno. Z porady doktora Ty- do władz właściwych oraz do prezydentów miasta 
mowskiego wyjechawszy rano na spacer z roda- Lwowa i Krakowa okólnik celem zawiadomienia 
kiem, p. Naimskim, skierował wycieczkę swoję kn pp. lekarzy i chirurgów, iż zalecany przez che- 
iniejseowości zwanej Perigallo. Droga jest tam mika James et Felow w Nowym Yorku środek 
kręta i niewygodna. Dojechawszy do miejsca, chemiczny „Componend Syrop 0f Hypophosphites” 
gdzie powóz nie mógł już toczyć się dalej, Kra- po okonanym rozbiorze okazał, iż zawiera w so- 
szewski zawrócić kazał, ale nieostrożny czy nie- bie strychninę że zatem wydawanie tego środka 
zręczny woźnica tak raptownie skręcił, że się osobom prywatnym może mieć miejsce tylko na 
pojazd wywrócił, a obydwaj towarzysze padając podstawie recep y e ars lej. 
potłukli się mocno; wielki zaś nasz pisarz ude- * Przypominamy, ze dziś wieczorem o godzi- 
rzył się silnie głową o kamień i zakrwawił sobie nie 7. odbędzie się w sali Towarzystwa muzycz- 
czoło. Woźnica podniósł powóz przy pomocy wie- nego koncert na dochód p. Lafonta, znajdującego 

zdołano Hn willi Vernv We- ale nhecnie w nader krytycznem położeniu. Do-

ziemię, jak by ona była jego własną ojczyzną.
Ożeniony z Polką, wychowywał swoje dzieci w du-1 (Posiedzenie dziewiętnaste d. 11
ohn miłości dla tej ziemi, którą on sam gorąco I Początek o godz. 11. m. 40.
ukochał. |  Marszałek zawiadamia, że p. Starowiejski.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek o godzinie chory nie może przybyć na posiedzenie. Urlopy l ftle .
3 po południn z głównego dworca kolei Karola Iotrzymali pp. Ludwik Wodzicki Sięgalewicz jlduszu 
Ludwika, na cmentarz Łyczakowski. Cześć jego | Mieroszewski. 1 ’
zacnej pamięci! ___

* Mianowania. Adam Łnkasiewicz. oficiał m i-lsarza rzadowe/rn w sT>rowio j . i . i T mn. I zdań Wydziału krajowego o stanie szkół.
Z dalszego porządku dziennego dr.

-  - 0 0  O -------------- •• J  u n O iU  W  — ---------1 ,  • ■ 0  -  1 -  c  -dyrekcji urzędów pomocniczych w ministerjum. dy, osobliwie dla włościan.
* Ordor. P- Leonard hr. Starzeński, rezerwo- I*• namiestnik jako komisarz rządowy odpo- 

wy porucznik ułanów nr. 8, otrzymał pozwolenie wia<la na interpelację dawniej wniesioną przez 
cesarskie przyjęcia i noszenia otomańskiego orde- P*, Lenińskiego co do wystawiania świadectw

komitetu ściślejszego pp. Aleksandrowicz Adoli,

Sprawozdawca odpowiedział, że roczniki te 
Ks. S a w a  i towarzysze interpeluje korni-1P°winne być dołączane do corocznych sprawo- 

sarza rządowego w sprawie niedokładnego spo- r' A"" w '

Dukat holenderski 
Dukat cesarski . 
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 

• .  papierowy
90 marek niemieckich 

Srebro .
Kupony w srebrze

6. Monety.
5.86
5.89
9.98

10.27
1.54
1.23'/,

61.70

5.96
6.

10. 8 
10.37 

1.64 
1.257, 

62.70

b r z y ń s k i referował ustawę rybacką.
Godz. wpół do 2 — posiedzenie trwa dalej.

Bo-

lekarskich w sprawach karnych przez lekarzy [ nlfllWOmiT ( I q7q{\J WflPóll/lII/W Kofej Kar. Lud. 218.25
prywatnych. Procedura nie zabrania tego, a ko- lU f f iz ld l l l ]  l iWUUUYryj  o Kolej Połud. 132.75
szta, które poszkodowany na to ponosi, przysą- • Kolej p. Elżb. 265.40
dzane bywają do zwrotu ze strony obwinionych. Berlin d. 11. stycznia. Dziennik Die Post pi- Węg. Nordostb. 174.50 

Na interpelację p. S i ec zy  ń s k i e go co sze; Qrecj a zdaje się skłaniać do ustępstw, za- Węg. Tabakast 76.26
przestrzegania ustawy o stowarzyszeniach znacza jednakże ponownie, że nawet

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W i e d e ń  dnia 11. stycznia 1886 
godzina 1. minut 45. popołudniu 

Alpiny 33.60
Anglo-Austr. 105.25 Węg. akcje kr. 302.50 

Unionsbank 77.76 
Nordbahn 229.25 
Kolej Alfóld 186.— 
Kolej lw-czern. 226.50 
Wied. Commun. 125.—

dzony zostat w urzęuuwmut, n.łViuniinJl,wu | - ---- —  ̂ ______
VI. departamentn (sprawy terytorjalne, żandarme-1 przy taktow aniu  czytelń ludowych zapewnia p. 1 ^ ^  ,jeanałtze P°nownie, ze nawet w razie e - |W ee  cis W  r nM on 

|r j i  i szupaśnictwo). [narmestn.k, że namiestnictwo czuwa ściśle nad Z  Sreck^ e o k i e g o  zatarga zbrojne- Zł.Fen w e e l / l M 9 2I ffO. m e  zaPTaza zrarł ntAheKniAP^ańofam ^ Ia nrt_ | n A . /q

Elbetal 
Losy tur. 
Bankyereia 
Losy węg. 
kredytowe

^ .ł°  -  ,u  ___, KU nie zagraża zfąd niebezpieczeństwo dla po- Ros. rubel pap. 1.25.—
I dotrzymywaniem dotyczących przepisów ze strony koju europejskiego. Zatarg serbsko-bułgarski zo- Galie, mdemn. 103.76

i i szupasnictwo). „ał«nvrh wvdalo . J ' I stanie prawdopodobnie za pośrednictwem mo- Usposobienie: przygnębione.* Ministerstwo spraw wewnętrznych wydało | starostw. f arslw złagodzony, n a  p r z y s z ł o ś ć  jednak e bę- doia n  _

nowskich wyłuszcza p. namiestnik, że nastąpiło dzje obowiązywać zasada, że to państwo, r y
L  w skute? dwukrotnych denuncjacyj, że tak ehciało na własną rękę sprowadzić zmianę w do- godzina 10 mm. 35 przed południem
zwani retmani trudnią się istotnie zarobkowa- tychczasowym porządku rzeczy na półwyspie Bał- ^  296 80 Anglo-austr.

„„nrlatbn™---"- — - Â iptn(To I Kolej Kar. Lud. 219.26 Kolej połudn.i wszelkim następstwom samowolnie podjętego | ™ r

158.25
104.90
105.50
1 1 8 .-

u w zg lęd n iła  pew ne w ypadki, j
tegorja retmanów musi podatkowi 
sownie do przepisów.

W pierwszem czytaniu 
s o c k i e g o  w przedmiocie 
dąży piwa zagranicznego i

dyrekcja 
tylko pewna

104.50
ka- kroku.

podlegać sto-
Belgrad d. 11. stycznia. Bezpodstawnem jest 

wniosek p. L a s -  ^ w J ż e n ie ,  jakoby Serbia zamierzała poruszyć 
ograniczenia sprze- ^we.s7ę zawarcia traktatu handlowego z Buł-

śniaków, i zdołano zwrocie ao wini verny. we- się ouecuie « k— * - j -j   * . wyćh słodzonych po handlach korzennych 7  mię- Belgrad d. 11. stycznia. KróJ przyjmował J*088̂ 8̂  bankn-?00.50
zwany natychmiast lekarz opatrzył Kraszewskiego borowy program koncertu, w wykonaniu któiego szanyeh — przekazano komisji administracyjnej wczoraj wielkie deputacje okręgów: szabackiego, ó T  ł  ,
i przekonał się, iź opróez stlnczenia i lekkiego wezmą udział najlepsi nasi artyści, jak niemniej ̂ ez szczegółowego motywowania ze strony wnio- vayewskiego i vransk/ego, składające wyrazy ule- wscfloa,
zranienia, na które wnet lekarstwo przepisał, szlachetny cel przyjścia p. Lafontowi z pomocą w sk0dawcy £<ości. --- --------

Napoleondor

Lafontowi z ______ .. . , .
• - fm  chwili iego życia, będą, sądzimy, dosta- Wniosek p. P ł a  w i e k  t e g o  w sprawie żadnego niebezpieczeństwa niebyło. Jakoż przy- cięźdnej o M  W  do wzięcia jak zaiesienia nieużytków w pow. nowotarskim 1 w

padek mogący pociągnąć za sobą groźne na ęp n i n i e j s z e g o  udziału. Dodajemy wre- całym kraju, po krotkiem uzasadnieniu przez
ztwa w słabości więźnia magdeburgiklego. « n a I 11 LJafontj kt6reg0 głos wybornie się wnioskodawcę, porucaono komisji gospodarstwa 
miał dzięki Bogn innych skntków 3ak Jwie z ma ; zedgtawia w mniejszej sali jak teatralnej, odśpie- kraj0wego, a wniosek Koziobrodzkiego 0 
źnione już rany na czole, z tej więc strony P r ,-ę z opery Masseneta „He- asnkurnwaniu budvnknw »sie czego lękać, ale pobyt w Magdeburgu złamał Wa nieznaną u nas a *

Z  f .  . U .  prze
śne bo leśa od > tegtTp0wodn nie może sie poło- j t y  artyści: Obst Seweryn typy ludowe z okolic dłożył sprawozdanie c> petycji zwierzchności
ż t ć T ś  AŚĆ nocy z rzędu spędził bezsennie w 'Mihowy i Żabiego akwareli. Wisłocka Aniela por- gminnej w K " ^  dodatku ̂ O  DO^atkń
f  '  Avwaiąc po kilka lekarstw jednocześnie tre t pani M. (pastela), Gostyńska Władysława, zwolenia na pobór 1'30' pi:e. dodatltu do podatku
krześle zazy J . gtemu nacieraniu zbolałych głowa kobiety, biust gipsowy, mnich, płasko rzeźba konsumcyjnego od mię w!na, 1 wni° sk?em
1 poddając sie m h  ® . ,e przychylnym. Uchwalono bez dyskusji. Gminie
członków. _  z naturalnej gościn- Za kilka dni wysłane zostaną do Krakowa zaś w Mikulińcach pow. tarnopolskiego pozwo-

Mieszkańcy . . .  tak sławnego męża i Po- obrazy Jana Matejki, dwa szkice do wielkiego łono na pobór 75-procem0wego dodatku od wina 
ności i współczucia z wyższego rozkazu obrazu Dziewicy Orleańskiej i św. Cyryla i Meto- i mięsa. , ,
laka, a władze wszjrstK mu r5znych wzglę- dego, Witołda Pruszkowskiego, Spadająca gwiazda Zweryfikowano wybór ar. Mroczkowskiego z 
prześcigają się w świadczę . można, stał j Smok podwawelski, Jacka Malczewskiego Dwie miasta Stanisławowa, uznając przytem za s ł u -
dów i grzeczności. Kraszew zewsząd s z n y  i u z a s a d f t j ^ n y protest kilkunastu

rozmia- kobiet przeciwko odmówieniu im prawa wyboru
wysta- Ze strony c. k. starostwa.

Imieniem komisji gospodarstwa krajowego 
przedłożył p. Edward Jędrzejowicz następujące 
wnioski w sprawie szkół rolniczych, folwarku, 

czerwonego krzyża To- eksploatacji torfu, tudzież o założeniu gorzelni
lerja 3058. w Dublanach :

S k r a d z i o n o  trzy kury żółte a trzy bia- j .  Sejm przyjmuje do wiadomości sprawo-
1.  takiego koguta, czterokołowy ręczny wózek i z(jania Wydziału krajowego o szkole rolniczej i

taksy. * Jutro we wtorek d. 12. stycznia • św. Ar- stawienia gorzelni 1 eksploatacji torlu tamże.
* P. Edmund Mochnacki, były przewodmk wy- kadj usza; -  św. Mełanyi.

Cieczki polskiej do Budapesztu, otrzymał dwa

Unionbank 77.60 
Rossyj. bankn. 1.24 (

B e r l l a ,  dnia 8. stycznia 1886.
godzina 5 minut 35 po połndniu

Akcje kredyt. 
Galioyjskie
Austr. bank.

217.- - 
61.50

9.99 
silne

491.—
88.20

160.66

rzec można, stał 
‘T  cli Włoszech, zewsząd generacje. 

się już popularnym w caiytn a dzienniki Zapowiedziany jest cbraz większych
zasięgają wiadomości o jego z rów g arriaS£lj Śmierć Chopina, obecnie
domagają się przekładów jego po nZanotowa- wiony w Warszawie.

* P. Zygmunt Sarnecki, prosi nas zneg0 * Wiadomości policyjne z d. 10. stycznia r. b. 
nie, że z d. 10. b. m. usunął się od arty J Z n a l e z i o n o  biały pliszewy damski szal bało-1
kierownictwa teatrem krakowskim. wy na ul. Halickiej, los

p- dr. Alfred br. Kanne, radcasekcyjnyj>w warzystwa węgierskiego serja 3058.
^inisterstw jg sprawiedliwości, otrzymał w uznaniu 

znakomitej działalności urzędowej tytuł i

Kijów d. 11. stycznia. W arstaty arsenału zo­
stały przedwczoraj przez eksplozję materyj wy­
buchowych zupełnie zniszczone. Czterech żoł­
nierzy zabitych, trzech ciężko rannych.

Petersburg 11. stycznia. Tutejsza akademia 
umiejętności zamianowała arc. Rudolfa członkiem 
honorowym. (

Belgrad 11. stycznia. Przybył tn Mijatovió 
i konferował dziś z ministrem spraw zewnę­
trznych, a potem z królem. Serbia proponuje Bu­
kareszt, jako miejsce gdzie się toczyć mają roko­
wania pokojowe.

Rubijka „ N a d e s ł a n e ” nie poohodii od Redakoji 
która też żadnej odpowiediialnoiei ca nią nie przyjmuje

W  t e a t r z e  h r .  S k a r b k a .
W poniedziałek dnia 11. stycznia 1386.

Żołnierz królowej Madagaskaru
komedja w 3 aktach, oryginalnie napisana przez 

Stanisława Dobrzańskiego.

Początek o godz. 7mej wieczór.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .  
Ze Lwowa odchodzą: 

podług zegara lwowskiego:

2. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu wy-

Do Krakowa . . 
Do Podwołoozysk 

, (z Podzamcza) 
o Czerniowieo .

•10.4(1] 4.05 8. 4.50
10.271 •  5.56 — 12.85
10.56] — — •  6.07 1. 9
*“ “ 1 11. 6 — •  6.20 12.20

( N  a d e s ł a n e . )

U  m n ó a t w n  o s ó b  gardło i oskrzele są bardzo 
wrażliwe na zmiany temperatury. Zalecamy im 
zatem „Kapsułki Guyota” łatwe do strawienia 
przez najdelikatniejsze żołądki. Kilka dni użycia 
wystarczą, aby katar i zapalenie oskrzeli znikło 
zupełnie i aby apetyt powrócił.

Dla zapewnienia się o prawdziwości, należy 
zbadać etykietę i zwrócić uwagę, czy podpis Guyot 
w trzech kolorach znajdnje się na takowej, jak 
również, czy adres 19, rue Jacob, jest dokładnie 
oznaczony. e 1972

3°/0 L i s t y  d ł u ż n e
ogólnego anatryjaokiego Zakłada kredytowego ziemskiego

6  o i ą g n i e d  r o c z n i e .
W ó w n a w y g r a n a

6 4 9 .0 0 0  sir, w, er.
sprzedają n l i e j  k a r n a  dziennego

SOKAL 1 LIL1EN
d o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  (w y m ian y .

Zlecenia’ z prowincji uskuteczniamy bezzwłocznie 
3086 dolioeenia prowizji. bez

o



C. k. uprzyw. galio. akcyjny

Bank hipoteczny
sprzedaje 

po kur ie dziennym

5 °'o Listy hipoteczne,
jakoteż

5°0 P r e m i o w a n e
Listy Hipoteczne
Zlecenia z prowincji wykonnje 

się odwrotną pocztą bez prowizji.
1833 1 0 -4 8

Handel do sprzedania.
Dobrze asortowany, przy najcelniej- 

szem placu położony pierwszorzędny

Handel towarów bła- 
watnych i płócien 

we Lwowie
mam do sprzedania z wolnej ręki, 
pod bardzo przystępnemi i korzystne mi 
warunkami. * 1801 1—3

Stanisław Markiewicz
Lwów, Rynek L 42.

Asystent wiedeńskiego homeopatyezno- 
klinicznego szpitala

Dr. med. Pogorzelski
zatrzymawszy się w przejeździe przez 
Lwów ordynuje z rana od 9—11 godziny 
i leczy homeopatycznem lekarstwem wszy­
stkie choroby tak męzkie jakoteż kobiece 
radykalnie i szybko nawet i w takich wy­
padkach, w których aleopatja nie była w 
stanie wyleczyć. Osoby zaś chore, którym 
okoliczności nie pozwalają oddalić się ze 
swego zamieszkania, mogą listownie sko­
munikować się i w takim razie winne na 
odpowiedź z a ł ą c z y ć  m a r k ę  pocztową. 
W e  L w o w i e  ulica Ormiań­
ska 1. 6. 1901 2 —2

'otomlniaturyj
Pastelowe

Plac Benedyktyński I. 2.
1873

I Tylko 3 zł.
najpiękniejszy, najtrafniejszy

podarek na uroczystości 
okolicznościowe

Pamiątka po umarłych. 
Portrety w naturalnej wielkości 

według każdej fotografii * Podo­
bieństwo poręcza się.

Zadatek 1 złr.I j. -■>.* ' m m

Premiowany zakład sztnk pięk.
Siegfried Bodascher

we W iedniu, \ gg. 
11. grosie Pfarrgasse 6.

1108 1—7

A k u s z e r k a
egzaminowana, m ająca odpowiednie po­
mieszkanie, przyjąć może do siebie na n- 
trzymanie panie, będące w krytyeznem 
położeniu, zapewniając pod tym wzglę­
dem wszelką dyskrecje. M. W . plac 
Strzelecki 1. 3. 3042 2—3

Wyprzedaż zupełna
Księgarni Polskiej

L w ó w ,
14 plac H alicki 14.
KSIĘGARNIA POLSKA wyprze­

daje wszystkie swoje zapasy po ce­
nach zniżonych o 25 prct. niżej 
cen katalogowych, jako to : Książki 
do nabożeństwa, książki dla dzieci 
w odpowiednich oprawach, Powieści 
(dział ten jest najbogatszym), Dzieła 
historyczne, filozoficzne, przyrodni­
cze, prawnicze, lekarskie, rolnicze, 
ogrodnicze, pszczelnicze, kucharskie, 
techniczne, ekonomiczne, pedagogi­
czne, podróże, poezje, dzieła drama­
tyczne. Mapy, Atlasy, Globu­
sy, Fotografie, Litografie,. Portrety. 
Albumy Grotgera i inne obrazy. 
Nuty, szkoły, ćwiczenia, wydania 
Petersa, D zieła Chopina, Moniuszki

Wszystko po cenach zniżonych.]
(W yjątek stanowi tanie wydaw­

nictwo Bibljoteki Mrówki.j 2884

Księgarnia Polska
Lwów, 14 plac H alicki

l ^ f a  iiezne zapytania z prowincji odpo- 
wiadam, źe pogłoski, jakobym z po­

wodu nabycia gospodarstwa zaprzesti ~ 
praktykować, nie mają żadnej podstawy. 
Ordynuję jak dotąd w chorobach zębów 
jam y ust, sporządzam sztuczne zęby 
szczęki itd.

Na żądanie znieczulam kokainą.
Moje środki do pielęgnowania zębów 

i ust (wody i proszki) tak n mnie jak  
w handlu W go Ludwiga nl. Halicka 
Lwów rynek 24

M- D. Lisowski
1870 3—? dentysta.

WYRÓB M TO-r
W~ TRWAŁY 1

T A N I E  ELEG A N CK IE M E B L E  - M l  
PO K O JO W E. ORAZ K U CH EN N E PO 
ZA D ZIW IA JĄ CO  T A N I C H  C E N A C H  

( f  MA NA S P R Z E D A Ż  I. Z WIĄZ 
KOW A PRACOW NIA ROBOTNIK Ó W  - p g  
ar S T O L A R S K I C H  „ Z O R Z A - pr-.y 
H  ULICY K O P E R N I K A  I>. 1 7 .

1109

B * . HANDEL KWIATÓW

J .  i T A C H I E W I C K  i
w© L w o w i e ,  plac M a r j a c k i  1. 11.  po leca .

Bukiety balowe ze świeżych kwiatów najgustowniej 
dane od 3 zł. do 15 zł. i wyżej.

ukła-

t u f i r l m n A W O  ze świeżych kwiatów od 20 ct. do 1 zł.
D u m e i y  K o i y i i o u u w e  z kwiat(jw zasusz. od 8 do 15 ct.

'KB
N a t y c h m i a s t o w e

zagaszenie ognia

1186 1—?
balonami gnmowemi

napełnionemi chemicznym płynem do 
gaszenia ognia, pękają po rzuceniu w 
ogień i gaszą takowy. Każdy może cu­
downą skuteczność tychże zbadać na 
wolnem miejscu na rozpalonym ogniu. 
Cena sztuki 1 zł. 30 ct. z pndełkiem. 

Pierwsza c. k. wyłącz uprz. fabryka 
PA G E T  & CO. we W IEDNIU, 

Stadt, R iem erstrasse Nr. 13.
1

Magazyn
towarów modnych męzkich
Braci Langnerów

we Lwowie ul. Halicka 16.

Resztki sukna
prawdziwego berneńskiego towaru 
od 1 zł. 20 et. za metr i wyżej 
Próbki na okaz wysyłają się franko. I 

Panowie krawcy, którzy sobie ży­
czą mieć obficie asortowane próbki, 
otrzymają takowe niefrankowane. 

fabryczny SKŁAD SUKIEN 
„zum  weissen Lam m “  

w Bernie.
1181 2—?

Słodowe
torzystni używane dla k&tzlącjob, jako­
też wszystkie inne gatunki

SORBETOW TURECKICH
ozsyła w pmzkach c u k i e r n i a  C  
n ia cc y ń sk leg o  w C s e r n i o w  
c a c h  po ct. 80 za 1 klg. 1 zł. 50 et. za 
jói kilgr. cenie, za */« Rilgr. 45 ot. O pt­
owanie bezpłatne. 1845 72—?

Zakład Artysiyczno-Fototfraficzny
Edwarda Trzemeskiego

•flasza przedpłaty o* szereg 12 illustracyj do słynnej powieści Henryka Sienkiewicza pod tytoten

poleca po cenach fabrycznych: 
K O SZU L E  gładkie, białe 

po zł. 1.20, 1.50, 180, 2, 2.50, 2.80 i 3.
Kalesony domowej roboty 

po złr. 1.20, 1.30, 1.40, 1.50 i 1.60, 
Chustki do nosa, skarpetki, 

Kołnierzyki, manszety, 
KRAW ATKI, 

KAFTANIKI i spodnie trykotowe. 
K A M A S Z E  filcowe 

po zł. 1.20 i 2 20. 
K A L O S Z E .  

_________________________ 3337

Ordery kotylionowe
z kwiatów robionych bardzo gusto­
wnych od 14 do 20 ct. szt. 
w wielkim wyborze 100 sztuk od 

6 do 15 złr.
oraz mankiety pod bnkiety atłasowe, jedwabne, tarlatanowe i 
papierowe w bardzo wielkim wyborze i po najtańszych cenach.

Zamówienia z prowincji uskuteczniają się jak  najakuratniej i odwro­
tną poczta. 1903 1—4

Dziękuję za dotychczasowe względy i polecam się nadal łaskawej 
pamięci • uniżony sługa

J . S t a c h i e w i c z .

Jaegera normalna blfelizm
z uznanej pierwszorzędnej 

FABRYKI

Fryderyka RedliduT
w Bernie.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D
w haudlu

F. S. Bardasza
we LWOWIE

v is - a -y is  kościoła katedralnego

Ceny fabryczne.
8427 3 - ?

Piania i organów,
jakoteż koncesjonowana

Szkoła muzyczna
LUDW IKA MARKA

w r y n k ®  Ł  9 .  I. piętro.
N auka gry na fortepianie w H I. oddziałach i 8 klasach, od początków do 

najwyższego wykształcenia. Nauka śpiewa solowego, kompozycji i h istorji muzyki. 
D o  s k ł a d u  n a d e s z ł y  z najlepszych fabryk fortepiany Mignon, które pud 
lOletnią gw arancją sie sprzedaje i wypożycza.

r #  Sprzedaż na raty miesięcznie od 15 złr. ®
Nowe ozdobne Apollo: pianina i sławne amerykańskie organy pokojowe i 

kościelne fabryki Estey & Co. 1850 3

UrzęaniK ekonomiczny
katolik, z ukończoną szkołą gospodarską, 
71etnią praktyką obecnie na jednym wiel­
kim majątku na Morawie zatrudniony i z 
leśnem gospodarstwem obznajomiony, wła­
dający językiem polskim, czeskim i nie­
mieckim, poszukuje służby jako rządca lub 
ekonom. Łaskawe zgłoszenia pod adresem 
Józef Łysy w Zdisławicach 
ioezta Zdounek poa Kromieryżem, Morawa. 
897 1—2

Wełna zdrowia.
. Pożądane objaśnienia o takowej udzie­

la bez wydatków 1264 1—?
F ry d e ry k  G eid u szek ,

we W i e d n i u ,  II., kl. P farrgasse I.

Wprost z południowej Ameryki
od producentów sprowadzoną

wyborną KAWĘ
poleca pod godłem

,S I R I U S Z“
Skład kawy we L w o w i e

A r t u r a  K o ś c ic k ie g o  
Chorążczyzna 1. 88  na dole.

Kosztuje we Lwowie 
1 kilo złr. . . 1.50 

na prowincji 
43/4 kilo złr. . . 7.70 flanko.

Co miesiąca świeży transport.
1882 1—?

coco<x>
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cena 80 centów
opr. w płót. ang. 

z wycis. zlocon.

Dzieła
4 złr. 60 ct., w opr. w płót.

ang. 6 zł., ze złocon. 6 zł. 60 ct, 

do nabycia 
we w s z y s t k i c h  księgarniach 

w kraju i zagraaicą.

FABRYKA
przednich

Aolendershieh  
Ł I I I E R Ó  W  

^  Skład fabryczny:
we W IE IM K IF . I .  M o Im arfet 4
Dla dogodności P. T. publiczności można tych 

prawdziwych likierów nabyć 
handlach znaczniejszych_____

także w znanych 
1107 1 - 1 2

J a n  I h n a t o w i c z
poleca

najprzedniejsze perfumy, wody toaletowe,
odszczególnione 6ma medalami zasługi i 2:na dyplomami nznania,

m ianowicie:
fiołkowa, różana, rezedow a, konwaliowa, 

ponai, Jockey Club, heliotropowa, Ess 
lakoniki po 25, 40, 75 fit., 1 zł. 1.50 itd. 

Perfumy królowej Marysieńki. Flakon 2 zł.
Y A 7W 1 q  lw rk.w rulrs» powszechnie uznana i posznkiwana dla swe- 
YY O U d  l W L m a n d i ,  g0 przyjemnego, orzeźwiającego i długotrwa­

łego zapachu, do skrapiania sukien, chustek 
Flakonik mniejszy 80 ct.

jfec

a

wykonanych M r u k i e m  z oryginałów
Juliusza Kossaka.

fcraiae Alina wyjdzie v Irztcb serjsch zawitrającyrl kszds po ezlery tlijslracyt
S e r y a  p U r w o i a :

1. SpofluM Ctaóbdiisgo u  OzSfidi Pulach I ł  Pochód Chmliindóego i Tułaj-Ber.
2. Fnyjeśi w d.-odzo dc hżnrfw | 4. Kopad Bahuno ns Kirawiaśw.

S e r y a  d r u g a :
5. I k u H  lorani u  m o jik  j 7 Zagłoba dobywa u tandar
6, Ptcźlśpiqla z Półjajwm pod Kcostantyitfwan [ 8. Pojedynek Wolćd/jowskijgo z Bohunwu,

S e r y * ,  t r z e c i a :
9. Uotcdu z fortowego jsni I II. Przeprawa Skrzgfaskiego przo? sław
W. Śmierć Lompnuu Porfhipięły | 12. SkrzDłLski przed królem w Toporowie.

Sety* pienrsza w okładce konTpozjcyi Jo ilu ń a  Kossaka j u ż  w f a z  la  i jcsl dn nubyriti u E, Trzm eskisgo w skJepic m  do* 
w hotel* Rnropejskim. — Sery* dnign wyjdą'!* w  8 ty czul u. -  Serya trzecia u y jd ac  w Marcu. 

zmvftnraJilnf«lt!gBpn2|ummsfataiQqi.mnliJamtfMu93f̂ dî
Format więicszT S? twitm 47 rm tm . — Format eniejszy 2-1 renim  ul ren h a

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :
Przy odbiorze pierwszej Seryi formatu większego 4 z ł  -  Formatu mniejszego 2  zŁ 

drugiej „ „ .  4 zł „ 2 2l.
C3* Trwała 8ory» bHpłttnla ^31

Razem cale duzi Album 8 zŁ — Hale 4 zł wal. austr.
* am bym ni winni -Efąrjyó >•» nputinwuim i pmtyfkę W[Ur.»jliirli .'r/*cti dn/efO fortnatM t jf.. nutPBD fiurmalH W iC

E d w a r d  T r z e m e s k i
.ęł.;.;t:cir5 Irtystyc.-no fptnjrnfiiwnńjn ’«•* Lwowie w hotcii fugwciskim

J f  Jednym z głównych warunków piękności jes t płeć. Nawet
, H  mniej foremna twarz może nas zachwycić, jeżeli znajdzie­

my pdeć bez zarzutu. Ale także najregularniejsza piękność 
dopiero wtedy zarłuży sobie na pochwałę, jeżeli będzie 
czystą, lśniącą i młodzieńczo świeżej płci. Liczna ilość 
pań nie mole mieć pretensji do piękności, jeżeli płeć jej 

   ‘ . i— _„u!« - i - i—" i świeża płeć aż do

irof. 
z

przez wielu zna-
r  v Londynie, p:

Raspi, dr. Jtingera, d r/R au d n ltza  polecony, od 14 lat 
nadzwyczajnym skutkiem przez tysięcy używany b a l s a m  
b r * 0* o w y  Ł e n g i e l a .  Ten ulubiony kosmetyk uzdra­
wia w skutek szkodliwego bieliła, namiętności, lub z po­
wodu innych przyczyn zbrzydłą płeć , a nawet w skutek 

ospy oszpeconą twarz przywraca do zupełnej gładkości. Czyni zwiędłą i ze 
ecnłą skórę znowa Awiażą i gładką i nadaje jej przyjemny koloryt, na co

głównie starsze panie i panowie uwagę zwracają. Że oprócz dr. Ł e n g ie la  
alB*m n brzozowego niema lepszego i niezawodniejszego środka na npięk- 
szenie i konserwowanie twarzy^ stwierdzili ci, którzy takowy nżywali Cena 

dzbanuszka 1 złr. 50 ct. — We Lwowie do nabycia w apt. Zygm. RnckeriT 
pod srebrnym. O rłem , w Czerniowcach u J* Holichowskiego, apt. pod Opa­
trznością. 1102 11 1““ ?

PLASTER THAPSIA
PP. LEPERDRIEL-REBDULLEAI)

K T Ó R Z Y  SA J E G O  W Y N A L A Z C A M I

Wypróbowany i upoważniony do 
wprowadzania na terytorynm Oosar- 
stwa przez Departament Medyczny w 
Petersburgu.

Plaster ten leczy Katary, Kanie, 
zapalenie dycha wek, ptuc I ofitucnęj, 
bóle reumatyczne, cierpienia kręgu pa. 
cierzowego, etc., etc.

Je s t to znakomity środek z powodu 
pomyślnych skutków , jakie  sprawia 
i dlatogo je s t często podrabiany i 
naśladowany.

Dla uniknięcia przypadków przypi­
sywanych zwyczajnie z całą słusznoś­
cią lekarstwom mającym między sobą 
podobieństwo, wymagać nałoży na 
każdym plastrze aby się znajdowały 
podpisy.

(34

We Lwowie w 
Ruckera, Beisera, 
Nahlika.

apt. pp. Mikolascha, 
Wewiórskiego dawniej

1933 5—?

W ied e ń 11 Hótel M ó trop o le “
W iększe i  mniejsze apartamenta, — jakoteż po- 
jedyńcze pokoje odnajmują się podczas zimowego sezonu 
miesięcznie po z n i i  on.v cli cenach wraz z usług:

W i n d a  o s o b o w a  w d o m n . 1321 4—40
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f ?  .Transporta na wyciągniętych linach stalowych. *=^8
Koleje na l i n a c h  drutowych.

systemu Th. OBACH.
p r z e s z ł o  8 0 .0 0 0  metrów w ruchu i wykonaniu.

Fabryka m aszyn, 
lin drutowych 

i s»ablów we Wiedniu,
III, Paulusgasse, 3. 

Wyborne liny drutowe 1008 1 - 6

Do 
przewozu

węgla, rudy, soli kamieni, piasku, 
torfu, drzewa łupanego, towarów 
fabrycznych, płodów polnyoh, prowiantu 
wojskowego, budowli fortecznyoh, nasypów i t.p. 
na każdą długość, w każdym terenie

Hajlepscy system. ■

rozpylania w salonie. —
większy 1 zł. 50 ct.

W i „  . „ „ .  . . —  i , , ,  odznacza się nadzwyczaj przyjemnym
4 sQ 3i W I t l H Z  kwiatowym zapachem. Flakonik mniej­

szy 95 ct., większy 1 zł. 80 ct.
W n r l t l  I p w n n u l o w a  Podw»jna 1 ^ o A a  l e w a n d o w o  - a m -i»  WU.CI 1C vy a>f ł u w n  o, h r o w a ,  są powszechnie używane do roz­

pylania w salonach dla swojego przyjemnego, miłego i łagodnego zapachu. 
Flakon 50, 70, 90 et., z łr. 1.20.

gatunkach, 
po ct.

przednie i 
15, 20, 25,

\XTm lxr l7-^ v L \A o l7-,.a. w kilku odmianach i gatu 
W O d y  K O J O n S K l C  najprzedniejsze. Flakoniki 
ct. 40, 50, 80, 1 złr., 1.50.

N aby^  m o in s  we L W O W I E  w  ek lepaoh  w łasn y ch .: u l .  K o p e r  n i-
ka 1. 3, hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W KRA­
KOWIE Sukiennice 1. 20. W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, — 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i apteka.ch^

G łów ny skład

Piwa Ołomunieckiego
nagrodzonego medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej dla

Galicji i BuKowiny 
we flaszkach 1 beczkach, u

E l i a s z a  H E B T E B A
we 1 iwo wie, ulica K opernika, liczba 8 . 3505 2—7

SKŁAD WYBOROWY

pasów do maszyn i młocarń
z najlepszych skór belgijskich 

we wszystkich s z e r o k o ś c i a c h  utrzymają

H u b n e r  i H anke
we Lwowie 3392 2—3

Inżynierom z dobremi konoksjami powierzy się zastępstwo.

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej 1, 3.

począwszy od dnia 17. listopada 1885 
w y d a j e

A S M A T Y  K A S O W E

4°|0 z 30dniowem wypowiedzeniem 
5°|0 z 90dniowem wypowiedzeniem

D y r e k c j a .
1841 1 - i

Przedruk nie będzie opłacony.

Neustelna 
ocukrzoue P i ­
gułki prze­
czyszczające 

świętej 
El ź b i e ty.

Przed wszystkiemi leym podobnemi preparatami mają pierwszeństwo, albo­
wiem nie zawierają one w sobie żadnych szkodliwych substaneyj, używane yjjp 
z najlepszym skutkiem w chorobach spodnich organów ciał*, przeciw zim- 
niey, chorobom organów piersiowych, chorobom naskórnym, chorobom ocz- 
nym, chorobom mózgu i ust, chorobom dziecięcym, chorobom kobiecym; 
sprawiają lekkie rozwolnienie, przeczyszczając krew, żaden środek leczni- v - 
czy nie jest tak korzystnym, a przytem zupełnie nieszkodliwym, ażeby A 4  

Z A T W A R D Z E N I E  ^
usunąć, to niezawodne źródło prawie wszystkich chorób. Z powodu że się W  
biorą w formie ocukrzonej, dzieci chętnie zażywają. Pigułki te zostały od- ^  
szczegóinione pochwalu.em świadectwem radcy dworu profesora PITHA.

Pudełko zawierające 15 pigułek kosztuje 15 ct., rulonik zawie- to  
rający 8 padełel zatem 120 pigułek, kosztuje 1 złr. A

n-M O E A fltirncrfl Każde p u d e łło  na którem  nie s n a j-  
i r r a e s u r u g c t .  duje ai< flrma ^ p o th e k e  sam  h e ili-  
gen Eeopold« a na s tron i odwrotnej m arka ochronna je s t 
falsyfikatem , przed kupnem których ai^ ostrzega

iNależy się  pilnow ać, czy nie kupuje aie s ly .  n ie sk u - 
tkuj^cy  lub nawet szkodliwy prepara t. Nalełży fesdać wy- * 
raźn ie  „N eustelna E lisabe th -K illen1* te  bowiem na obwi- JjgL 
nięciu opatrzone a* ubocznym podpisem .

Główny skład we W ied n iu : „Apotheke zum heil. Leopold Wi. 
Ph. Neustein, róg Plankengasse i Spiegelgasse. W

Skład we Lwowie w apt. Mikolascha, Z. Ruckera i J. Beisera.
1411 11—24 J h ,

i

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. Z drukarni .Gazety e
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